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Zła przem•ana · materji. 
Przy~eie~~a„ ś~arość 

Cierpią n·a to ~szyscy artre- Zioła Magistra W o l s kie go 
tycy i reumatycy. Są to choro- przeciw artretyzmowi, ischiaso­
by przewlekle i trudne do wy- w~, reumatyzmowi i _podagrze 
leczenia, nie należy za tym ich ze zn·akiem ochronnym „Reu­
lekceważyć i zaniedbywać, i ju~ mosa", . zawierające rzadką ro­
w zaczątkach · należy wejś~ , ną: ślinę chińską Schin-Schen, usu­
drogę ·leczenia ·przyczynowego. I w~ją z org~mizmu nadmiar kwa­
Przyczyną . tych . choró~ jest ! su moczowe1to, łagodzą bóle i 
zwykle wada w przemianie ma-: I regulują ·przemianę materii. 
terii i na to. przęde wszy~tkim _ Do . nabyeia we wszystkich 
należy ~wrócić . uwagę. · aptekach i drogeriach. , ..... „ ...... „„„ ... „ ...... „„„ ............................... „ ...... „ ..... „ ...... „ ..... ~„ ......... „„„„ .... Im! ...... „„„„„ ... „ 

ÓSWlldrzJI , Mlssolinl' pnedstlwicielom n8s el ,armii ·.W· Rztmie. 
:-mM:·w czasie ·wizyty, jaką · .Oba. ~asze -n:arody, łączą .-wę · sttrdio~aiem jej histąrię, Jn6wi bardzie · 'je większl( wagę .Ćbć:ę ·.żebyście słowa moje 
b'a~ą;l::a niedawno w Rzynie '.de zły .gorącej · przyjaini, ktorl(wy łem s.O"bie zawsze, że Polska ma naszej puyjaźni. . ·. · powtórzyli ·po p,owrocie do kfa„ 
lęgae;a wojskowo · • legionowa · rosła nie . tylko · n~ podobień- przed sobą wielką przyszłość. Dlatego pra_gnę, ·. żeby Pola- •ju. , . :. · · 
iłłotfła MU-Ssolini.emu, : sief rz~ stWie .temperamentów i .WSP,ól-. Jestem pewny waszej wielkiej cy i ltalczy,cy. poznawali .~ię bli ~·W· końcu raz jeszcze powta, 
du:włOski~go _·wygłosił następu- rieFktdtitry, lecz z,apewne Ż'·PO przyszłości. żej i lepiej. Tfzeo.a oy Polacy rz.am, że chcę, żeby dni spę· 

" ~ce ·..Przemówienie: . tlóonej' w przeszłości · dóli "obu P.ólśkę i . Italię łączą i dziś wyjeidżali ·jak ·najczęści~j , d? dzooe w Italii pozo~tały w. w~ 
· :„llar<iŻo :jeśtem rad, · że widzę narodów. . ' · wspólpe zadania i losy. Sytu- Italii i na-odwrót, by .l~alczycy s.zym- wspoinnieniu, Jako na1mil 
wa'S u siebie, moi panowie, was Moi. ·panów•e -:- .~iel.ki wa.~z; acja .obecna · zbEża nas jeszcze oiiwied~ali .. was'z kraj. _! · sze w waszym zyciu'". 

„ pirzedstawicieli legiiónistów i ·ar Wó'dz Piłsudski, - kt6rel!o całe · 

· ~:~r::~~bi!:.;·p:k~: ~~::i~lr:!~~:~:t~ .. : Jabończvcv . przekro(ZVH Zółła · -Rzeke 
h~~~~~~x -~:~a~:e;by\ ~ .ł:~;i::talhość. aby snn~·· by · .( · Pa·r11ment japoński . iednogłośnie . popart '. 111p1iwe chińską 
Itatii,,, · · · , · ·'Wiem, że Polacy są . narodem TOKIO. - Agentja · Domei szpitala, a . ta.k'ż~ . inne budynki. Parów jednogłośnie uc:hwaJ.iły 
: l!\i.eli~cie zapeW111e _ ni~jedn~- dobrych żołnierzy. Podkreślani, donosi z Tientsinu, że wojska Przy forsowaniu: Rzeki żółtej ponadto podziękowanie _dla mi.o 
krotną sposobnoś.ć przekonać Iże Polska musi'być silna i inot: i'!-po.ńskie przekroczyły. Rzekę wojs~a japoµski•. ~tya~i~Y„ 1?0 nistrów w~h1y i marynar~i. Po· 
.•ię.jąk z.'ywymi wśród.· ludu ital . na:. a ; moc. ·y tej najiśto.·tnieji;qm żółtą. w -nocy· 23 na 24 bmi i w zabitych. Wolska cb1ńsku: c:of- za tym obie izby uchwaliły od· 
sldego. !<d>rzyjazne. uczucia dla wyrazem jest .armia.. .: · : t'-.źultaci.e ?ąls~y~h działań za· nęly si, do' m. '-'!'a~ae H~ ki;n ... na P«?wie,ąż ~na mowę tronową: za ł' ·k9,w:, t ' : · · .: . (17ńy . myślałem o J'.Pl$ce, : gdy ięły · w . poniedziałek z ra.n~ sto- połudiuf od Tsi~ . i śc1gAJJ.e wuml;ącĄ W"fruv got~~ośc 

" ' • ~" ' ' . : „ ' • Ut;ę pfowinctf Szan,t?ng m. '.fsi- ~ą_yrzeE .sa~ołot ~· ill:,i>t»lskie, · wa:llcl, c~lem osi~nię · ... ..('" 
ńatiłU, które1 brorufy. . wo~~a TOKI©. - Wc~otafy,. odl?vłd te..;;ł~c'h , -wynikow , r ·W:V 
!!en. Katt„Fu-czu .. : · · ·. • si~ . ostatnie pos1edZenie. ·~rla:-· cłił.n~k'łei~ 'P,rżyr:zekafą __ ~ 1trwa , 

, . menhi przed · feriami°.nGWorocz _ łoU i solida.mo~ć c._łego .naro-
PARYZ. - W dzień wigilij- dy C•lais . został-o o.włacttlię.te · C~fające . się wojska chińskie n:ymi; kJóre potrwają· do dp_ia ,21 dµ; 

cy iriurane, doltonujący . repa- przez Anglików. · - J podpaliły„ miasto. Od wczoraj stycznia. Obię Izby · uchwaliły Na posiedzeniu popołudnfo„ 
~cjitw jecLny;a ze sta.cych do- Znalezione· monety· przedsławi:.a' ll'!o;ą w płomieniach . gmachy chiękćzYn.hy .adres dla wojsk W)ml · obie Izby uczciły minut!\ 
mów. 4-w:nei dzi~!niq- miast8: kią_ wart~ć, pon.a.~ .1 m.?łi~~ f;:•~- rzi\du . prowincjonalnego, .. jap?ń- walcząćych ,w ,Gi:inach. m.i.lczenia pamięć tołnierz.y, pe> 
caJ&is, odkryli pr~dkiem za ow. · ·. · " · · skłego konsulatu, japońskielfo Izba ReprezerJantów i ·Izba ległych w Chinach 
Jinlrow&ną: w · ścianie · starożyt- . Włdcidtl . domu, ,w '·którym '· • - • - ·· · · · . - ·•·• ; • -

:-m:~~~y~~~~~i~u~:.~lz:;;~ ~:•~r~:;:;: ~!:~t ó~~:~~ O-d11·rez.en1e. ,,, ·s 11 t ·ua·~11 s1ra1•·0 1•1eJ ft)h'tnniej'więeej 1340. czom 'numtzmatow w •<>kOl!<:y. l' W . J . . .\ I Jl W _ 
~1~;1;:e;1i~!:~:k1~i;d~ ~~:.:y ,c~~~~1&:~: ~~az~.łRzad francqiki prowadzi rokowa8f1· ·z: robolnłkctmi i pralodawciml 
~n~J4ego F!li~a · śmiałe: pańs1'\y'a, tym niemniej sam wła . PARYŻ. W sytuacji strajk<>· i waż i te magazyny. w zwią.zku zawodowych. to. który panowt':{ ~ r. 1339 ~ ściciel i robo,tnicy .którzy <>dna: wej zaznacza się w . dalszym z '40-godzi·nnynf tygodniem pra . Obie strony przyj~ły w HSł 
'7ric{oeznie •:ż~fały zaruurowane leżH's.karb, tt1i~H- nie.zw)rk~{nic ćiągu ~p.ręż~nie w nast~ojach, cy są w ponic~ziałek zamknię- d~ie. propozycję poddania ~ot;.; 
{jaei; ~aściciela w r. 1347, kie spodziankę gwiazdko.wą. a1e stra;ki nie zostały Jednak te. ' · fi~ tu pod arbitraż -prem:<er• 

. • • . . · · · •• . zakońc~one. . Rokowania między związk&· Chautemps ; garaże przedsię• . ·przes1len1e rządO'"e w Rumunii Hale' targo1\~e ~N Paryżu by- mi zawodowymi t'racownikó~· ; ·~forstw transportowych oraz. · . . . · -"'."' .. , . ~)r . . w.i~ oraj, jak zW'ykle w po- i o-rganizat:jami pracodawcĆf.'.} składy spożywcze zostały prze 
. 'BUK.A.ll..ESZT. -:- W kołach dług danych ogłoszonych Y..czo- r:J:-;::iałek, ~amknięte i . dzięki toczą się w cialszym ciMu, ale watnie e-wa~uowane przez oku 

:p;litycJ::nych krąży riiepotwier- raj przez centr~ną komisję W.y temu strajk' transportów samo- tylko pośrednió, to ;naczy1 te pującyoh robo.tników na tej za 
~Qri~ oficjalnie pogłóska, _ze borczą wynik \vybor~w dą ~~ cą°.ą?wych nie .t;cierzał byna;- z obu s_kon~mi · pro~adzą rQ:?:· ~~cizie, · że · pra~o~a~vcy ze .swo~ 
prenuer Tatazescu żłożył krolo by Deputowanjch przesądza o· mn:•e1 przechodntow. , mowy premier, lub 1e4211 z wy '21 strony musieli się zgodzić na 
wi pr°'bę o udzielenie dyn'lisji statecznie niemożność u.zyśl;ta· ·Strajk w magazynach spożyw delegowanych p1zez JJ.ieg.o .wvi t.iw. neutr<' t:zację fabryki, to 
iabinetowi. K.fok ten podykto- ńia przez r:ząd wię~szości w Iz· czych również nie odbijał się szych urzę~tiikó-.v, prac~awoy .znaczy, że poza nielicznymi 
'Wany jest jednak faktem, że we bie. · I w-ąz.braj na życiu Paryia, ponie bow'.ęm w dalszym c:iĄgu odina specjalistami, ·dozorującymi m-. 

' wiai· ą· brania u.dZiału w bezpo· I szyn, ani robotnicy, ani praco• .z a .r 1·ek1·e ;,_ w'' . ·.,·a I k' I ' O" ~. .Te .r u e· I śreńnich roziąowach i spo\ka- da\vcy nie mają wstępu do W'-8"' I. ni~cq z przewód,cami ;wiązków wnątrz fabryki. 

. ' 

. Bitwa PDSilda decrduilce ·nicienie .~ . . . -· Howe ·--rekardr· ·lotnicze. 
~P:AR'n> ,.:Jtavarcfonosi"·~ St.-się "na' 2s:c!io kił~ir;et~ow-im1 . -siBAO. ·Z fronłu pod Teru- · · · • U!llla!·i1 piloci francU"" Jean de.L.uz: -Bitwa p<tcl Teruel froncie,· lecz .&dcbiały gen. ·A.- el aonoszą, że lotnicy wójsk .na , . " . . · · . ~• 

Prqtbier~ · z . godz~~y.n;l · ~o~ę r'ar1da ~najdują . ~fę jut oń' l dni rodowych .bomb~rd~waJ) ciziś -PĄRY2. - ·Lomtk Maurice PARYŻ.-.- Z BorCł~~ 'ćteno 
corii "11ększe · rozmaity i coraz w pobliżu. miasta, . On~gd.aj , ;i i . pąty_!:je , meprzy1ac1elsk1e na _Arnoux ria loW:tisiku w . Orlv. po- szą, te lotnilc G~~ti.met, . ~t<>-­
wi,bze .'. siły_ l>.i<>rą . W niej ·U• WC%óraf,'-n„ibardziej_.'zażarle ;al kJtaą:cach ~iasta. ' bił dZ'iś świat.oWy r~kord ·wyso· ry posiada już rekord śWiatowy 
dział.· ' . '· · , . r ): ki o;dbYwafy· się P!Jmlędzj ~~n 'N."atarcie' wojsk rządowych O· kości d;la jednopłatowców, OSil\ długości lotu ' w lircii prostej, po 
\ Stua dziel~ica · Teruel naclil cud a ·· Terąiel. Bitwa po<! tym sl~tUo, co się tu tłumaczy jako gając -7.907 mtr. rekord ustało- bił .dziś na tym samvtn sa.molo~ 
-.rgicznię się broni. Obrońcy mi.a~te-01, :. ~tóra ~czątkowo ''"!NY śkutek wi~lkich _strat, zwłasz· no na sam~locie Fa~, mo- cie ,;Lieutenant de Vai~eau P"' 
~'i1:~~ią .. ra~~o11tacię;; która ~: ć:I? glą~~h:1 na 'YYPłd~~· ~rzyhi~~~ ąia 'w ·sze,Tegacli oddziałów cu- tor 140 hp, R~naul, Bengali. · - . ris" r~kord szybkó-~ci dh. tę} 
~ey,.go~1.ny .utfor.mttie dowodż charakter oecydu1ące1: l:iat~łn. cłt~ziemskich. . PARYŻ . . - .Lotnik , Maurice )categOł'il wodnosamolo-!ów b ttto-':Wojl igeti'. t Jfranco o r.oz- Mówlą, że jedn&:zęinje , z h"atłr _· Wojsk~ 'narodow·a· gen. Aran Arnou:s na lotnisku :w "Etampes cll\żeniem to ton, osit{gając „ JJ . 
.Oju, ; sytuacji.':' Ostatni kom~i- ciem wojsk gen. f ran,co'I na 'fión ~ ; żajęły .. d~M ·~kilka ważnych I po~ił światowy . rek o~~ szybko- lt!lllgodz. na . dysfansił' tysią~ 
~&f głos)~· że o'broiicy są wysf~r cie""T.e~:ie11 roz.pacznie · śię ~w poo · wzglęQell} ta\ktycznym ść1 -dla samolotów Jtdnoosobo k1lometrów. . · ciaji\~ó •zaopatr;eńi .w żywnosć naj.blitszym cz~sie .silne hatar- wzgórz .. z~obu stron przybywa· I wyc~, robiąc ~31 kmtgo_dz. Ju W Bernay Jotni.k 13-oris na sa 
hmunicję, . ) . I cie na inn'Ym froi,ic;e; . ' ·; .. ją ~ slale now~ po~iłki. . ' tro lotn1lt ',znniena µ.afako- mofocie „Caudron Ra.fale" (145 
· Wielli,Hinanewr WQjsk ~en. Wojska, cżerwQne ti~iłują ido ! O go~. tfi-ej ohlęfona zało- wać rekord dfa samolo!ów dwu .hp) pobił światowy r~ko.rd szyb 

Fraą~o;->:mający ~~ ... cefo oskłiy hyc ~ T~ruE;l naw~,t za cenę ·wiei ga"' l'eruelu nadała przez radio osobowych. :- k~ci dla samolotów' 
4

dwuosob0 
dleJiW+wóisk rzł\~ówYPh, obb- kicn , strat; Odbywa. się j.$'lny komun~~at, w . Jstg~ twierdzi, Na lotnisku · w .Gu'.yan<=ou.rl. .wych, osiągafllc na dystar.s'.; 
gajł\c:ych Teiuel, precyzuje s:ę wyścig pomię~zv oblega;ąeytl:li .że wśród obrońców .i ludności paama Lión pobiła ~wiafowy 1000 km 318 km/godz. · poprze,.. 

· gorjl.Z bardżiej w miarę nadcho wo-~-skami czerwonymi a wo!ska p;+nuje wspaniały duch i że W?. rekord, kóbfoc'y wysokości lotu ni r.ekąrd, nalez~-:y do foln.;i, .~ 
'd;enia po~łków ludzki=h .i. ma mi ~~n. Franco. Wący.mi ,i !oJ s!rnlll rządowym nigdy nie ua'a na samo~b~'.e fednoosohow~, M:i.{!ll'ke Amoux. wino&il 302 
lłriałóW:tcłl. :Mane.-r.· odb~.'łla I Sie'ci;.. · · · „ "· • • · „„ · isi5 wkroe2yć do ~ta. osi~ając 6500 m. · · !un'g-0!!4.., · 

~oc sylwestr-o-wa ., _ pełna· niesipodzianek 
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Dawida kr., Tot11a OżYWYONA DZIAl..ALNOść OZN. 

Sł~~·a:~k'f· G~vła- odpowiadają za swe sprawki przed sadem wZt~zo;;~~:1:ał~~~o;~fticz~ 
Słońca wsc:<h. 7.45, W • · S cl.z' Ok I t }' · t ł fn · k' d 'd ł · ba ną na terenie niię;skim a pN;ęde eh 1 czora1 w ą -ie ręgo- eż po 1c1a o rzyma a pou e in 1e y zna) owa się w rze, wsrysLkim w wojewóQ.,?i~wacb k1:eso-
K~~y~a 5·3~chód: wym w Warszawie foczyła · ~ię formacje, że skradzione adw skradziono mu samochód. wrch. Zgromadzenia teg<l ~~,~upowa-

29 
Grudzień 

4,43, zach. tJ,6. sprawa trzech bezczelnych zło- Grzatl!kowskiemu auto znajduje Tegoż dnia władize bez.pie· ni:i cieSlZą s:ę dość ticzną frekwed· 
mS'CORIA PODAJE dziEjpw, którzy g.ras<:>1Wali na uH się, ':' garażu I?r~y #1. R~d.zym~ń ~eńsrtwa w Kraką.wie zauY'aży- .

1 
oją. SXf;AD J ICZBOWJ · 

t655 fo.tooki i LanC'kc.rooo~i zaw.ią· ca(:h Wąrszawy, kradnąc pozo- skie~, a kradi1~zy dopus~1h. stę ły p·r~ed ~wną resta~ac1ą s~- KOLA PARl-Ar·IBNT,AllNEGO OZN. 
~ją koofed~raaję w Tysaiow- stawione lrez opieki samocho- qwa1 zawodq:w1 szoferzy: Jozef mochod, ktory według meldun- Na ·ois'ta411l.;m pO'Siedii;eaiiu Koła Pa..­
caeh prztclwko naja.zdiowi Szwe dy. Orynek i Antoni Pik Oni to o~ I ków sta111owił własność d-yr:. Stei lam~ł~egq q~o~ .z;edn<0i;reni-a ~~ 

·isot ~ta rliri~ę. w sierpniu br. właściciel zna prowad~ili auto do garaiu, zd1ę nera. . ~ r~do-wego w Se:,l!l4e I Senacie u,s.ta;o· 
• w._e . pęda.go1ł G. P·ir.a· nego pn;edsiębiorstwa senat9r li tabHce i zakomwnikowali że W restauracji siedział wła.Snie ll0 o.-tate:c.=ą licZlbę lego t•~rv.po:wa-

- mow~cz. k . , · . ł · . ' Or k p•L . t . 'lnik n!a. Kąła PaTlammtame OZN. li~zą 1809 Zmuł Stan. Małacho'W"Oki, mar· Henryk Brun zawiadomił poli- w, rotc~ pa woz zg oszą się. sa- . yne . J:K 1 rz~t .wspo · 125 p:niłów i 43 seI)a.torów. · 
na.lek W. Sejmu, współtwórca cję, iż ukradziono mu stojący m1 bądz lCh szofer. Przez kilka Jozef Sadło, lctórzy JUZ pertrak Na tymże pc.s.'~d~eniu koopfowano 

". K~y~J~OWJA przed sklepem p;rzy ulky Bie· dni jednak ni~t po auto ńie zgła t.Qwali oo do sprze<laży ukradzi<> d~.zych c:ził„'.1'krłw .Zar.ząd.u, a m~:imo· 
Na św. Tomusz d~eń z nocą S:ę silli, lańsk.iej 2 s.a.mochód marki szał się. nego auta. Przy złodZlejach zna w,;oi~: sen. Roga M_:oli~ł;i, s:n· .Wśr ~:z-
M · · p 1 k' F' t" O k • P'k !1.- }' l I · k kl d bic~1ego ora~ posł()'W L1goo1a 1 w1~ ruei1 lllOCf więce.j d.nM, będizie po „ o s 1 1a • ryne 1 11 7.ll:Mi.uę l z ere· eztoo.o pę uczy, opasowa- ':ipe~k • M!instk'e4o ' · 

Ani~ltt. Auto było zamknięte i zło- uu WarszaJWy. Rozesłano za ni· nvch do zą.mków ai1t „Polski ' r.Q ZROBI GEN. tEJ tr.OWSKI 
Pt'WC" P'~~~Z~~dąi!, te kr.i· ch:eje musie!~ opl!lrować dobra- 'mi telelooogramy do WS;~yst~ich Fiat''. W ii:iv.'ą..."1tJ11 ~e manymł liishntł. tni· 

bięly 11:.o.dy lllie w-h-„z:o „. „_„„_ nytlli kluczami. w.iększych miast. To okazało się Oryneik na wczorajszej roz· "Y. J)~tów efo f1en. Lucja~a Żól"~ow· "' , .. """ „ """ „~ ... "" . . d -t • ł i d • · 111k.i~o w lwł::ch polltycmych kii-~ą sz6w. Włdnie .dła1e'°'9 te ty'.ko &•· Polic;a wszczęła paszuknva- ~ er c~owe„ ' pra.w1~ pny1;n.ft. s ę o ~iny.'' U'Pc<:"cry'We potłO::.k.l. te J)oHł że-1'1!~· nru- je::t 11d~fav im .,:ę wvmknl\ć. ·niit. Ustalooq że sa.moęhód mi· Oto w Katowicach dyrektor chromąc towarzy::.zy, ł)"1edziłi wski ma s.'ę zrze„ pniiwcxfofotiwa Bud 
~~.rmi!~O n~~ ~';t~-o m w. nął d.aw.ną r~1gatkę moko~ow- kopalni dyrektor Stciner u.mel ze kra.dzieiy dopuszczał się +.'.ltQIWe.i Kom'.a!i W*'k01Wci w _Se.;ll!l'o . 

.,,..,.,.e.d Ohr=tu~m. Póme1· nrz.m„t się ską i po1ech.ał w l.ieruniku For- dowal w policji, te w czasie, sam. Na ra.l'ie nie wym'~nli:i s!ę'-'na.JlW!!~~ ... - .~\.-~- D-" .-- n; J • • f" • . I . na.s•Łę.t>Gy ge.nerat<l ~e !gowsi<aego. 
~~-=!~.w ..... „.,.'le ~~a.1 go- tu. lstotruekną. sz

00
os1e znatn.E:z10- . KONGRES S.1!.P· . 

IJUi'WR WIElKICH U1DZI no ro~lrzas any szczę ie S'!-• Ta1·emm.ł •• fi z~ g1·nill'ł D"'h m:1łi1tnLo'w Zapo"~cLJ,ny l'la 16 I 17 5!y(tml~a R~•dcy iwlata. W}~;-~a.i"o swl!gu mcx:hod sen. Bruna. Ił tl ia\! .„ 1t Ji;V A ZI~ .,.,,..a. Unędmr.1tów fań!<tiw-o-
,_,M. 11• k<>t1Plłre„ ~z. ekł ka.ncleri I Tcgot dnia adw. Wł~dysła.w kl"rzv wyJecill!.!11 do z. s. R. R. ''•_Ych . ~r.powł~a YI! ~~rdl\O ł!~!e. w O:u.n.t>titt.j:t ułynne słówa: Grza.nkowski zame'dował w po u u c Z;eidue wd"1 ~ udii;t11. „,koło 900 óe-

z I> , " j .! · • • G • d • „_ 1ef!at6w 2 całeor PoHtl. Na 111a21d zo· - ·d acz)"St mo1 •Yll'U., ac;y \.\Ut· licji, te spr.zed domu PtZY uhcy WASZYN TON. -Depart.a- bens, ktor;,;y 16 paź zw". 1H.a st~ 2~~ienii · p~Cild'&la.wio.teh Rzą-
'"A ';ł;";!wd~txv wl<e4tu •!POlllt<.JeŁu Marszałkowskiej skradziono rne~t sb,nu prowadzi cio-chodze cdpłynęli z~ ?iJowego ,r „rk~ do 9-u. · 

2'0 'Q \j.cw;konale. mu samochód. . I ~o ~ut? było nie, cele.tn zidientyfikowaniia Ne~p~lu, . gtkzre wylądowalt 26 er.I mr TtEm:JI! 
------------.. marki 11Pots.ki Fiat t ~tało tnałżQtlkÓw Robinson, któny r.n1.zdz1ermka - Od b~·o czasu w '~:~ffl1:'~~;ł ;i';1~ ~ przed domem zatnikni.ęte. Nie ·u· zaginęli w Sowiet.ach. br-OJk jest jaikichkolwieik wiad<>~ d.zielezv ob~s.ła.nv b:i.r<l,..., lio:!llll'.e p-o:~ 

-· 

{egało wątpliwości, te powsta· mosci o Rubcn:ach. mloc?.•.:eż „W!c'<)Wą" i LAY''ą:iku „Mło· 
ła jakaś szajka, która dokony- U-stalono, że je~noczefoie z Dochodzen:e dąży do ustale· <hi Wim". Na kutlle paiv.;wd b~o 
wa kr~dzieży aut. pasi:portam.i dla Robinsonów nia, czy Robinsonowie i Ruben- serdeeziny nastró;, eo mo!e §\Yiia,tfoiyć 
· Wszczęto drr.~1·,,.„g,,,„„. """S'.!" ·..rvstawio-no Pa6if,orty dla A dol "Owi0 p J'>Zdnymi i tvmi sa·my- 0 r.to.l"!liOWYJI! nh!;żMtiu W.ę tv-c.h 2-di v 1D ..... V'łV ... ...-~ „ ·· 1 " .,. „ I "7f-1:-?.ze.cyl. Wykład<0wcuni b}'!iil p, 
kiwania. w garażach. Wkró!ce pha Rubensa. i uth Marii Ru- mi osobatni. &lę-shw Ga.łęza i inni. · 

Mordercy 5-ciu osób 
zostali wczoraj are1ztoH'anl 

W osb.tnich miesiąca..:h na kl:ór.zy latem b. roku zostali u.- skim szpitalu na skutek ódnie-
i;crenie powiatów kołomyjskie- moridowani w drodze do Bucia· sionych ran. · 
&o i śnłatyńskiego dokona.no kil cza i ograbi~nl. Dowody prze- -Ci sami bandyci mieli row· 
ku napadów fabun.kowych ia· ci"N piorder~OO\ są ~ardzo silne, niet zahió rol.nilca Hryńcz:u.La, 
kończ.onych zabiciem obrabo- oonleważ istniej~ t·wia.dkowie, który został zamcrdowauy 

A.DN F NOWAczmm 
W PAtESTYNIE 

Znany p1$U'IZ ! J)otitvk St:omi'C'łiWa. 
Narod<Qwego. Ad·Qtf Nowaeiyńsk.j wy• 
feoh1ł do Paleel1"fly w f!Pr•wie 'hada• 
ti.!a &tos.un:k6w pc>lityc.zily·ch w tym 
kuj u. 
,,MŁOJ>A WIES'' CONT:RA Z,MJ', 

Poani'ęd•-r;y ~gan!z~ eland terc.-i<i'Wy· 
mi „Mtod.e.l Wsi" „Siew", a Z~111:z· 
ltiem. 1'Uode1 Po-!skl, H1c.c!a włe-;.aka, 
d1>chodzi w terenie do bard: , Ol"lrei 
walki. Młe>da VI.id zarJJUea Z. M. l>. 
wprow::.cl:D!n·ie do tycia w'e' 8k!~o de 
in:ig.oiil i haseł -ni~ood.nyoh I trcle111 
wal. wanych osób. We w:l2ytńkicb którzy ich rozpoz.nail\· przed kilkoma ły{!odniami. 

y.rypa.dkach ofiary zostały za· Poza tym istnieją poważne po !lw-~s mm-11181-=._im:11 ___ _.11111•11D1•--------11111-• 
1T1crdown.ne :przy p~ocy sh'Zil• szlaki, :te aresz:owani za.mordo D•u ·1e OS" br •a•1·1e - 3 ranne łów z kelrabinów. wali . kupca Fuchsa z powiatu W "t fa Il' 

Pplkja wszczęła. ded:ztwo i śnia.tyńskiego oru jego tQnę, Smutnv bflans katas!rol1 k~leltn'el 
!)O długo trwałym dochodzeniu Bert'-", która zmu. ła w kołomyJ'· :aresz~ow;iła Wasyla Korbuiia- '\° Na lini.i kolejowe) Lwów - fący z Bodmi do Krakowa. 

I ka i ~cmena Hryciuka. Obaj I •asa eg Kra.ków wydarzyła Idę w sioc)' Wdiutek wykolejenia, kilka wa 
zosinją -po~ :r:ariu~em zarn()fdo- z nie-d'%ieH na pooic.działek ka· ~·:Jin.ÓW ll<>Stasło iupełuio st.r~ska 

l wania. ~v;óch hn.ndlany konl z 1 TĄJEM.NXCA PJĘClU K. ~Tó\V·. ta:strofa kolejowa, która zatara• -:ivch, przy czym dwi~ coby z ob 
Choeimierza, Gersizona Aust. I .w fedi;t)'!ln z ~I?'b~ J:'ary:ilneh ~- sowała cały ruoh ko-lejowy na sfogi pooią1!1t zostały ubite, a 3 
frligera i Hcrsza Gisensh~ina j w.:.nęł<a s:ę 01>latmo cic<ka.wa dy~lrn:s.,tl tej linii. Skutkiem tego pociągi ::ięiiko rann". 

· ' , aa temllł, jak t•vm h .p'.·daa-nym odch(}dząc" 2: Krfltk{)!\Y'& przyby· 
'"" w a.{owem ~kre:ś'.ić taitmnioę kQhieee·łto ł ..l.- L ..J_. • N • .:t~. _,....,._..._. ............ _ ............ „„__.. „~aru. p0 <łY$k1.L&j<i ~cy doitz:!d do Y wu wow.a. :r: 1.11uiym opóźtuc• o. tnie1!M'le wypaq!~U wyrtt· 

wohandz,e ••• wni~11 • te tyitll [łowem - to foq'- niem, sxył z Krakowa pociąg ra.tunko 

--:·• 
Minione dni.,~ 

v~. Bo F'orvll woidy toa..letpwc i pudc·r K.?l.'1.a::ih·.o·f.a wyd~rzvła &ię na wy z le:karzam.i, materiałami o­
•tari.o-~~ d:ii..• Je<iyny .• m~uistąp:?UY odcinku Podłęż.e - Grodkowi· pałirunkowym.i i penon.0lem 
fY'll~m kobiece.go p·ęami . K"'hlęia ce. Z niewia-domvcn na razie technicznym orat komisia 41ed.-
wsipolQZ~ \IJŻ}"\~ Forvll 5 fleUJrS - , • • ' • ' 
f'orvil to fe11t ło tajemm!oze c~ co p.rzy~zyin wykoleił się poc.iąg I cza dfa ustałen1:t przy«Zyn tra· 
.tanowi 1r:kiet koh!c<:$ p;ęJma. I po$p1esmo - towarowy, ::dąta· gicmie~o wypadk~ 

cz1li: • .T~s!u1e mspomnienfa" - . I o' n c Is V I usuwa be;;:::;:-s- AfWOL Nv•!A A·-r·· 0-R ':pte,u1r1:1 •. 8GfOW$llle9( 
(A, E.) W miesdanJu pana ' . - Co 3lę stalo, panie µbea- ' U 11 li I • • t e r . ttdat w 1pt. 1 s!lł. apteri 

UbP.shlndq zadzwoni( t<!Iełon. ~ind? ~ kr:yknqł Zflniepokc· I • i me , ii' w ,.. • '** we • * -
- llallo! ~ rzekł t,ospodan. jMy pan Szychter. 

4 
• 

w słuchawce zabr:imial g!os Nie by!o żądne/ odpowiedz.i. Straszno zbrodn·1a pod zvrordumem . pmta ~:;yd1fcra: Tylko ialosne jęki pana Libes· ' · \ 
-· Szacuneczek, panie Lib~e* kim/a dowodz:ly. że %O$zedł }a· -1 

k:indf S!'(} lat już pana niq wi- kil nat..'Y wypadek, wobec cze- b 
działem! go pan Szychter pobieal czym Lupent andqtów padlo -,3 zlotgch 

- Rzeczywiście, iui będzie I prqdzej do Poaotowia. W pierwszy dzi·eti świąt jeden I przez właścicie-La sklepu wódkl\. bowawszy zamordowaneł nie-ze t•zy kwar:al;:,:. · Jak się okązalo, pani Malwi- d S k r 
- Co u pana slychać, panie : na Libesklndowa •luchala, ukry L gQcSpo a~zy wsi tuton:iewo 0 I Zakupi~ wiktuały Min• niądze ::~Mjcy przenieśli _ciało 

L.? ta ~a firanką, wynurzeń małżon ło żyirard~wa dokonał 9trą.ezne koWS'ka zapłaciła i ot.rZ)'mawszy , i wrzucili do ro"!"l pi::zy~rożne· 
- Dziękuję panu. panie Szy• ka. No f oczywiście w pewne/ go odkrycia. resztę w kw001. ·e 13 d. 50 gr. „., f!o, przysypując ie StUe~iem. 

~hter. Mróz je$t, ;;lmno jest... chwili nie wytrzymała i wymie· pł'zecho-dząc prze.z pola zau• puścLł4 sklep. W 41ad za. ni" Zwłoki Minkowskiej przewie· 
- To nla to, co latem! r;yla 1:ięiowl q0:raźnq 1prawfod ważył na aniiegq wielkie ślady wyszli dwaj n;iQnafomi. Gd.y , x!o.no do ŻyrardQwa, gd'Z>ie d~ 
- Ładne poróu;minle. Jak cię liuJolć :a zc(rądę niatżeńską, krwl oraz skrwą:wiony k()Szyk z Minkowska zna.lai?;ła ~ifj w polu hon.ania zos.f.all!ie sekcja, Jak słę 

.,,.,.~pomlnam lt%to, to mi się łdórej dokonał ~e wspomnicinq wędlUnami i cu~ęm.. Idąc po mię~ wsią Antonięwo i Fran· oka.zµje, zbrod<nia.ru pochodzą 
irmrtno robi. Zosią, śl.a.dla-eh znala+ł w przydrożnym c~s~ów ~o.dniane oddail:ł do, z Z.yir~d<>~.v~. W .JlaiblUszym 

Spominam te drzewka, spo- W9bee: tego rplzyła karetki :-owie leżące zwłoki jakiejś ko· n1e1 z tyłu E•ze•reg słriałów re- c-za<Sl!e s.poduewać S1ę należy, it 
minam te listeczki.„ r- 1lonceJ Pogotowia ol~ct:zal" $lę zbytei;;- biety, przysypan~ śniegiem. wolwerowyel1. Trafiona ldlku ku wpa.dną oni w ręce policji, któ· 
co ml przygr:ewalo z daleka ott ną i panu Szychterowl wyfoczo- la1'tl w głowę wiefoiaczka zwa· f rp. je&t już na tr(lpi~ obydwóch 
Warszawy w czasie mego urlo· no 1prcrwę o lał1;ywy alarm. Za.alMl)lą\\"aitla natychmiMt liła się ma'l'tw.a na ziemię. Zra~ zabójców. · · 

· pa.- Jako świadek zezrtQW(ll pan ?Olicja rozpoczęła śle.dz :wo. Jclc 
A nade wsry1tko nie mog( Libesklnd. się OF,ało zamordowainą jest 

zapomnieć słodką Zosię, którą - Latem bytem w Truskaw· mles:tkanaka po-bliskiej ~i, Mą.· HIGIENA - GWA·RANCJA ZDROWIA lam zostawiłem. ca - mówił.,....,. i fam piłem ku· ria Miini!<Qwsika. W przedd.ri-eń 
Pojęcia pan nie masz, jak ona racyj n~ wodę, co się nazywą , wigilii udała się oina do sklepu We właS«Jym d<ab~ (tr-0.z\lllJ\la.nym mnienicme o.p~owwie prod<ów „Z 

ml przypadła cło gustu. Ile przy „Zosia · Ona mtłie nadzwyczaf• j spożywczego Me.ksandra Ułasie lrJteresi!e b,du.jcie promów ,,z KO· KOGUTKIEM'', wykonywanych m:i.· 
/emnoścl ja z. rrle/ miale~! Co- nie dobrze robi na mo~q wątrób- 1 wlcz.a w celu d>01kc-n.aini~ świąt?- KUTKIEM" w too-ehkacb hf.gie'IJio-r;- sizyttiowo, bez Ml)iku rąk liudz&clt. 
d~ienn.l~ do niej latal.em i nigd? kę~ I za to mnie mora. cholera ci?Jy<;h zakupów. W ~kl~p·i~ 

1 nych, gdyz tyli«> one da.ją gwarll.il<Ojty daj~ oałk!JiWt·tą gwarancję h.i.!!'.eny. 
1111 miałem Jej dosy_I!, Tęskmq na "iła.. I z.n.aJdow1ało $Jlę rukurat 1ak1chs 

1 
rrt 1 !-ZV'llo-'~egq wykooan·la. tądą,jde pro5!Z!ków „z KOGUT· 

i!'4 riirf. _110nl.• Szvchterl Och! I ... qd skazał pana Szychltl.ra rtll , dw?c'.h roętczyz:n, raez?.cy.rrb s~ę I Z w'c!·'< 7lil l' 1'da·frm p·a-::y i kof~· l KIEM" tylko w torebbch h'giemcx-
.khl UU, . tO zloty_ch grzywn:t,. l obficie sW'zecM.w~'l~ pO'ta1ęnu:ue i '4w· sl'(~a.jf.cY<:h w kr-o.ci~ -ZOGtalo I n;r~ m~~Q wyko~yc.li. 

... 



~tr. 5 

Kalenda~~~aT·-w anki. ie pQd gradem bO 
2 Sl~;.hc;.,.r,.. Wstrząsające opowiadanie naocznel(o świadka 

Słoń::a: W&Cb. 7.45 Pewien dziennikarz szwaj-1 miliona ludności cywilnej i Wushi, li<:zącego pół miliona ciwlotniczych. Ludzie, u k'ó 
łj · udz' et. z.a~h. 15.30. carski, który przebywa obecnie 100.000 rannych umieszczonych mieszkańców. rych schroniliśmy się, przy; ęl 

K~!izyc~: h WS,,2hkf : w Chinach w barwny sposób o- w licznych lazaretach. Chińsk1e W ciągu dnia środowego Ja- nas bardzo g()·ścinnie. Równie2. 
• · ' .ac · · • pisuje wypadki rozgrywa!ące się oddziały znajdowały się za mia pończycy przypuścili 5 a!a:ków i tu pojawia.U się Japończycy 

1608 z ~STQi1r1,li~~AJE:t S b w Chinach, poniżej podajemy stem. Obserwowaliśmy przebieg powietrznych na Wushi i w na- kilka razy dziennie. Poł-ow3. 
K~now:~z . w nie poe a e · najciekawsze ustępy tego opisu. wypa.dków z pobliskiego poste- prędce założonym lazarecie, w mieszkańców opuściła m!.as'o i 

1766 Ign. Kras!clci b:Skupem na War- „W o·sfalnim tygo.dniu bykm runku Czerwonego Krzyfa, pobliżu murów miejskich, wi- większość sklepów i lokali roz· 
m.:i.. . • . w Nankinie. S'.oJi.ca Chin, opu- gdzie w ciągu pół godziny przy- dzieliśmy tysiące rannych, rywkowych jest zamknię'.a." 

1800 ~0l1a Knii.azieWJciza pod Hotb.en- szczona przez dwie ·trzecie iej wieziono 200 świeżo rannych wśród których przeważali cywi- · 
1856 u':od:ł pre.eyde111t S Zj A p, pół'.o·ram.ilfon()wej ludności, wy cywilów. le. ..--IW'.':'"X?ll'f'l!'D 

Wi'.son. · • · wiera wrażenie wymarłego mia Wskutek tak olbrzymiej ilo- Gdy. mijaliśmy szeroką uli.cę 
1863 Pow:~z.ony zoc:tał .w Kownie b. s.ta. Lokale rozrywkowe i więk ści ranny<:h dawał się dotkliwie asfaltową w pobliżu Zacho·dnie­

Ar..itoru . Macltlew._ocz, cfowócka szość sklepów jest zamknięta, aj odczuwać brak lekarzy, le- go Jeziora, znów zaryczałv sy-
p„ws.farua. k' f 1' l · ' · dk · k 1 U · ' il'· 1908 Wi-e.'...1cioe· trzęsienie .zliemi w Me.- po przez szer·o· 1e as a ·.owe, {.ars w 1 sro ow opatrun o- reny a annowe. nnesc ismy 
sy:n.ie. jezdnie głównych ufo:, dawniej wych. Siostry miłosierdzia na· samochód pod najbliższym roz-

1«)18 P!~rW:so/ dz:d historil fl(}ty ożywionych, przesuwa się od wet w poważnych wypadkach, łożystym drzewem i schroniJ:ś- li 

po'.s.kie·J· CZ.a:S'll do czasu jakiś samochód. które wymagały natychmiasto- my się w naijbliższym domu. w ntil~~~f!":;~ 
N:i świ ~~~~~·:ru Y'e .ws:zys·tkich urz~dach. pra<:u- ~ej ope~acj;i, musiaoły zadowolić cią~~ dwu go.cl.zin P?Wi~trze na· Ir;; 
St.roić ~ę trzeba w ruciane wianki. 1e .się j-Zszcze, pomimo, ~e ~1~- stę załozemem zwykłego opa· · pelmał huk bomb 1 dział prze· l!;.l~;,.l;~·,&;ŁlliJl!~~~:fm~ 

KTO NIE WIE, żE: 
Język:i nl.em:ec.k.'.eg-0 używa na świe 

cie okoł-0 100 m.:•li011ów lwdzi. . 

dz.ta.no, że front szangha1sk1 me trunku. 
długo się utrzyma i że następ· Pomimo to nigdzie nie widzie 
nie Japończycy ruszą w stronę liśmy paniki. Wszędzie pano­
Nankinu. Nie myślano tu jed· wał porządek, dyscyplina i po-

WESOLE I!ROBJA?GI: . llfta.k o kauitulacji, Chińczycy o- stamowienie walczenia do ostat 
. Z1~ła·dy. P°'~rz.ehowe !11.e powin.ny świadczali ze spokojem, że woj niej kropli krwi. Wojsko i lud-

s1ę .m:tdy ·'P eszyć. zarabia?ą prze<:1~ • b dz dł ś • 'I - ·.l 'ł · d 
na.„ ~łokaoh. na p.o1rwa jZ~cze ar o ugo. no c cywi na uunosi a się o 

HUMOR WlEI KICH LUDZI: I W śro~ę ~a:io wyrwał n~s ~e ?.as, ohcych1 którzy nie ~ali 
Gdy \V.'JiheAn. Zdo<bywca na czele snu os.zatam1a1ący h:.ik, drzeme Ję.zyka, z niezwykłą uprze1mo· 

swej armil wyl111fował w An,glii dnia ścian i pękanie szyb w . v~:..nach ścią. Bardzo chę'.nie spieszono 
28 wrześ~a 1~ poś!:~n,ął &ię i I naszych pokoi~~· Z o~irodu le· !1am. z. pomocą i udzielano wy- j 
up31dł. Wiedząc, te .w~rod !l'be<:nych żącego w pob11ZU naszego ho- jaśruen sprzedawano nam ben· 
W5'Z'f'S<:Y są przesą.d.ni 1 weraną to za • • uk dz' ł . ' 
zły omen, zaWO<ł.ał przytomn.:e: tdu usłyszelismy tępy h ia zyi.ę i sma~y . po normalnych 

„Ot.o b:orę tę ziem:ę w po-siadanie". przeciwlotniczych oraz zło· cena..:::!J, a gdzie tylko przyby- 1 

wróżbne brzęczenie motorów waliś.my, ':-m straże przy bra· 
ciężkich samolo~ów bombo- mach i wieśti~:icy częs~owali na~ 
wych, które chdały zmusić do herbatą. Naweh tx><dczas wojny 
milczenia działa. Chiny pozostały kr„;~m uprzej-

Ataki lotniieLZ:ę powtarzały s:(' mości. 
przez cały dzień, w kró:.kich od Na osta!fnkj SIZO·sie, po której 
stępa<:h czasu. Gdzie nie było mo·żna było jeszcze porus.z-~ć 
dział przeciwlotniczych, tam po się swobo.dnie, uda·Hśmy się na 
jawiały się sam-0łoty japońskie zachód. Znów musieliśmy się 
i zasypywały miasto gradem przedzierać godzinami przez 
lq,J karabinów ma-szynowych. I transporty wo;ska i amunicji il' Na 
W mieście pozostało około pół w końcu dotarliśmy do miasta 

zdjęciu urocza malutka gwiazda filmowa Shir!ey c~:p e 
budzi zieloną gałązką choinki śpiącego św. Mikok.ja. 

Zapis I.a ilion dolarółll słuZac~ . 
'~. 

. Bliska rodzina zmarłe.j występuje do sądu ze skargą 
'z, " . --

. P~VN P · CIWREUMATYCZNV W Nowym Jorku zmarła nie· wała i całkowicie się odsunęła kordon policji ·i uzyskać wy~ poda dopiero · na rozprawie, 
DO KĄ~IELt „oSMOGSN" dawno w wieku 96 lat pani Ju- 1 od swej ro·dziny. Pomimo to jej wiad od Wi:lliama Lowe. Spad· zmieniła postanowienie i wy· 
ł{ OJA, TE 8 0L E. 

1
1 lia Forster. Staruszka w ostat-

1 
krewni byli niezwykle z.dumie- kobierca oświadczył, że on i dziedziczyła sfostrzeńca. S ta· 

nich ląjach. z nikim nie obco-
1 
ni, gdy po otwarciu tes~amentu Olivia zajmują w dalszym cią- ruszka do ostatnich dni swego 

--~------------------· -----• dowiedzieli się, że zmarła za pl- gu pokoje dla służby i w dom11 życia była przy . pełni wła<lz. u· __________ ,„,. _____ ,„ _________ ,_________ sala swe widkie mienie, okoł0 panuje taki porządek jak ~ ży- mysłowych i nie .ulegała żad-

N ... le,- wokandzie... milionOaldo·larów, swym służą- cia i<:h pracodawczyni.FLowe nym wpływom •. a a cym, ivii Ols.en, która praco- wi•e, że w roku 1922 pani orster Proces o ten mHionowy spa-
wała u zmarłej 29 lat w cha- zapisała w ks!amencie swe mie 

1 
dek wywołał olbrzymie zam~e-

p O S• w 1- e I a , . h ra.kterze poJm;ówki i damy do nie siostrzeńcowi. ale z pew- resowanie w koła.eh towarzy-
" towarzys:wa oraz WilHamowi nych w.z.ględów, które L01We skich Nowego Jorku. 

Lowe, który pracował 18 lat. 
flJfi: ,J'ma1twfr 11.ia IIBRB K~tmen1a

11 

Krewni zmarłej za pośredn!-
( A.E.) Pan Klemens Ład ośko Pijak to podpora sp Jleczeń· e.twe~ swe.g~ adwokata star~ją 

Paradnia i:r~ioN spojrzał rankiem na kalendarz siwa, panie• postronkowy. Lai.ar I się un~ewazr:ić testament! twier 
i bardzo się zmartwił, że świę-1 nie podpiera, slupy telegraric.z- 1 dząc,, ze paru !'oc51er w cqgu o: 
ta już minęły. w dodatku alo- ne, także samo o przysfonki I statm<:h la.t me był~ J?rzy pełni 
wa go bolala i w ustach miał nie tramwajowe dba, zeby się nie I ~ładz 1;1Ill,vsłowych .i z~ 1e1 słu·· 
sma.'l, więc sięgnął po stojącą przewrócili. zący mie~t na. mą w1elk~ wpł~: 
przy łóżku butelkę, aby jej za· I Rynsztoków to tak pilnuje. ż2 Gdy nas.ępni~ krewn.1 ~h;:-1·~„1 _ 

Rolf a Ne·lsona 
wartością rozpędzić smutki i aż w nich sypici. A przecir. i? prz!szukać ~llę w ,nadziei, ze 
t · · I nie i'e"o ma;ątek tylko publi-:z-I zna1dą fam mny fes .amen+, na· Lucia Nr. t. Mąt Pani nie m.a 5fa· 1pełnie pocfobnll do Pańskiej ·zma~te.j 

s raptenza. .s J ' tk l' · d ill ł · łei1· kocltaJ11Jd. Lu.bi i'ednak bardzo żony, radizę UU.:en.:ć. N.e zgo~zi sŁę 
I · l W b l g ny znakiem tego pij':l~ obywa· nę i się prze w· ą zmar ei na 
stofme pomog o. o ee e o I I' · k' · · ś 'ł • h bywać w towarzystwie młody-Ob ko- 1 ona na to, by żyć z Panem Je-st ucz11· 

dl Ł d 'ko na spa· telskie serce posiada. po te;~. ora rue wpu Cl a te. b:et.. weeoJ.. • ...i. k-0mpanów i haW.ć sńę. 1 ciowo z.aangażow .. a.n.a ·Lwb:.etn.e.' zwra· 
wysze pan a os W 1 il . . / b d do wnę'rza ' 1"'" 
cer. A spotkawszy niespodzia· zg ę em zbol?"Y. 1eks' d ar zo Spadkobt:ercy ro·wru·eź zwy;.. Szare tycie domowe ni.e odpowiada mu 1 canie $ię d-o niej napawa ją wstrętem 

. J I s·· · "rzeczny· oso lWle le y nocą 'J a w S?JCzegó'..nośoi to, te ootatnio z.a· 1 i pe>garsz.a jesz.cze syluaoję. Plar.l\llje 
nie przyjaciela, pana óze a LI• dt< d ' 11 f • k' . cili się do adwoka·'a któremu niedbUJje się Pani i gorz,c · wyt~ąda. uciecllkę z doillllU Pana wra.z· z u.kocha-

r.. • g wol I gorszące! o omu przez .so ow z wrac:a. ' • U ·.1. tk b ąż ł . ' . . •- w· ' 'ł wows1tle o, wy a p d • . . . udał-0 się zdobyć decyzię sądu czyn.i„ wszys o y m czu się w 

1 

nym 1 uczyni ""· :em. te p0'5.anow: 
zajście które uczyniło koniecz- raw omowny, ze nze Wtem. l . . d l . k ' d·omu dobrze z~.prasz.ać do s~eb:e od Pan sol>e nie od.i:łać ią n.ikoniu. ale 

· i rwencję posterunkowe- Kaiden grzech ferajnie s•vo.1ej pozwa a:ą'=ąd1'1ll d·owo ntile orzy czasu do czasu towarzystwo. Pod Pa· przeC:wko losowi n.ie Pan nie uc~ni. 
nq m e I UJyznu. z w ogóle bliźnyc;it r.krut s 1ać ze spa ku. o wyn m roz· ni c:ziui;n~ o~em ina<:zej !l'd·bywa~y Ona do Pana naLeteć n.ie bę.dz' e . 
~o. „ . . , . nie milu ·e. Obcem luC:ziom na prawy sądowe). Ad~okat uZ1'.:· by się te hh;:u:,1e. Przy tym stara.ć &.ę I . Zuzann.a Z. ~orawa Pani n.:~ .da si~ 

-- P11ak na mnie powredzral-1 • I t l skawszv tę decyzię doradz•ł zaws.ze ładnie. wyglądać. niestety omówić n.a łamach p .::ma i 

• k l pan Ład ośko rzewny- szy1e się rzuca,· nawe pos ron- frl' '. 'k ~ ' . . A.Dinka z Lowicza. Pa.n.i s-:z.1.a.ohetne I wyma.ga załatwieni.a na prywat111y 
-: pia ~ • I kowym! · swym. ten . ~"'l. tp Oi:;O 01~ wpU·1 i pełnoe wLary w do·broć tudziką s:rc~ ad.res Pani. Pros;Zę o po·da„:e lakowe· 
mr Izami przed _Posfer~nko'!1ym. Kumunikacje krajowe popie· sz~zac do ~.1}h 1 oddać Ją pod nie z:iwiedru: Pa.n!ą Spotkała -·an: ~ Ma.z o załą~zen:.e 3.50 Vf z.nac?:· 

- Faktycznze pow1edzialem ra często gęsto do Rygi jrJŻ• op•ekę poli<:J!. ~::z:łow·c;a<a ~ittkowego, kt?r~ pohaf1 1 ka.~h pocztowyich. L·is.t ad.resować de> 
- przyznawał się, pan Józef _ 1 d .' , M:mo to, iednemu z reporte-11 bę,dzie Się . starał. ~ze.!k.:~ .!IJ> .so· 1 mnie wpr·?'5't. Wamzawa. P:w;;·a XI 37 ·s. 

. . d . ząc. • d ł . d banu z.a'Piwn:ć Pan1 sz.częśc·e i moż- Krescw1a.n.n. Ra.dizę po.zostać ,n 1 t>O• 
bo m1e palto l nowe spo nt(! ca/ j Ankohol niszczy zawz1t•Ctl!. row u a 0 się prze rzeć przez l:iwy dobrobyt. D:i.rzy Panią srezerym . s~dz:ie. Zm.!ana ni~ pnyn.iede Panu 
gowe por.ur_otn'!.wóJ~ą ~brtygal. ponieważ że to trucizna lud:ko' i gł~oo~im uc;ru<:'e~ i n~ pe~-0 nie.W.ele. Posą:Jzenioe. o kra.dó?1ż p~r.l ę~ 
Ale przecie plJak me zadna o- • ·.a z "azowania ma fem u,ięk ł:1da1· , 1·e f'05k"n~1\7 · "..awied.z1e Pa~:ą Op eka iego·1·e6'.t bez dzy tonę. ,.est n1l?'F'lu·s~ne . Nit.'.>m os<t 

b set, ~ • • . d • l.ąll' '' interesowna i wypływa z głębi d·o· wvczuwa.m. te syn Pańs.ki clopu.śc'. ł !»'ę 
raza. sze przy1emnosc, ze 10 fen esen H A l w y b~eg.o i współocllll''ą<:e.go s.eroa. Zdro- te!!o niegodnego .czyn.u. Jes•t to ohlo-
- Jaklo nie? monopolowem podatkiem Skarb c wie jednak Pa.n.i szwankuje i na to, pa.k, który wiele przebywa w ?hm 
_ N 0 , . bo pijak je,szcze wiek Poństr"a zasila. · b~ d'°';~ć ~o zru.pełne*<> z.drow!..a oo- ł·owar?:yslwle. ~°'l?d·zy nam~w:li 'go 

sze zalety posiada niż inne oby Znak;em te~o o co się Klimek w nna Pani zWTar.•ć ~acZJlą uwagę. d-0 terfo czynu 1 C"ętkQ z:- 1p·a<:Qv· ~ ny 

l · ' b .11 O „ 'k ? p .. f I Ci':ka~ 176. Kurć .d'01ll w m~łym groca: P~a 71lltvl~ M li"bacrę z d·r:ew-
wa!e e. o raZ! · T'lla a. rz<?ctez .0 N smakach: orzechowy. pomuai; p'."ow:n<:.1onalnym m:eści·e ale wp·erw czynikam1. Cht.c-p1ka trzeb~ .kor: ~ c-z• 

Nie'ronkowe ludzie samolu· nie żadna obraza. To komnlr- ·zowy, m'kado, m?.!:-,ia, witam~- I ZJbad~ć- czv l0<~alQny leg.o dom11 są nie sTo~o za ten czyn u.ka.~a'ć wr„. 
b 1: · 'den tylko 0 swojej korzy ment, proszę szanownej gliny. nowa i t. d. Hrmv · wyiphca'.n;. JeFt to 1'0·k~ta p:wn.a i szukać m~ 1akąko'."rek p~:i.cę T l--z 
.Y: .az '! A „ k . ' J k X I 'r ,f. łi I Nu w sz w wys.tal"'ZY Parill na skromne utrryma- ezvnnĄ~ć do.:oiprOW"·~h' a.„ ._.„, ~ . 'Il 
~er rozmys a. pz7a nie. a 1 , , llr 8 a, n'e. N'e radzę ob-„.ni.e o~ow.•.dT ' ć ' n -\ p-5-'·'1~'~ na rłą c.,„„.., ,„, n 
tyTl•o iest rod •'<•Z('T''" to wszysl Jednym s1cnoem s r:me pan Wolslti 69 t·.dny'0h in~ '?Tl?' ~ ÓW. Ter~? •f'TO'.Jr~e•v , w 1~.,,, r ' ~ .cfn'Ol' ' n , .. : . • r - ' ·ą 
ko [.T;.!.,.,:emu "ddal Na SJ}Ddnie. T~.,.t>f prz11d· ~„„„,,.. l me za „pi Tel. 270-51 : ~ł..,~· s &-.„.,.; rb e-r·n ' · s•„•~ 5•0„,1„ -k m:- 0 -T··„:u poZQ61.a.n.ie Pa.n 1en.cze 

alt1 odda. ł taka"1 Q ia „alin!J.."• Swój do sio&t.r.ze!Wcy, która j"t m- l oały "ok. 



t _ ą o-nym 
Zbrodniar~ ma na sumieniu kil~anaście kradzieży, a w roli fałszywego 

wywiadowcy pobierał ,,łapówki'' od k.ontrolnych 
Tere~:em' potwornej zbrodni 

był na. przei.m:eściu Wars :a· 
wY• gdzie ongi chQwano 
zm'.'lrły ch . wskut-ak epidemii 
cho:e··y, znajdu;ący się w 
pc.b:itu wału terów kolejo-
qa. . 
· Z-. •kki ofiary mordu, któ­

ry był do!wnany jeszcze dn. 22 
b.m. m;~dzy godz. 19-20 zna­
lazł m : ęcl.zy wałami torów ko!!ll 
jowych obchodowy si~acji War­
sza-,v•i - Praga, S~efan Z!eliri­
siki. r-.r;i cie.le dena!.a znaleziono 
20 r::..n cię:ych kla:tkf piersio­
wej: brzucha, po·dbrzusza i iwa 
rzy, a no.·d'.o . odcięta glow• wi 
sia1o tylko na skórze. 

nadto książeczkę P. K. O. z zione na cmentarzysku, gdzie Z<l paznokciem. z sobą. Miało to mięć 0 miejsc9 

wkładem 2.000 zł. na nazwisko ctokon~a została zbrodnia, \YI pewnej chwili Mincp· nie na piaskach na · terehie .Aiino­
Aleksandra Modrzakowskiego, ~Jncga załamał się i przyznał spodziewan:e zadał cios ofierze wlą,.. 

Badany w urzędzie śledczym do zbrodni. n~-uszając kręgi z prawej Na cmentarzyki Minoga ró-

Mnioga nie przyznawał się Podczas dalszego badania, ó- strony. Gdy ranny udekł wnleż miał młotek przy sob~, 

:;>rzez dłuższy czas do zarzuca- kazało się, że Minol!a nµał ko- przez parkan murowany, wy- !cez w os'.atniej chwiili · rozmy­

nego mu przestępstw~ oświad· legę Józefa Skórę, którego za- sokości 2 mtr., gubią~ P<' lro- ślił się, używając jako qarzę­

-::za;ąc początkowo, że ślady trzyma.no. Badany Skóra eś- dze czapkę, Mi.noga ścigał ucie dzie zbrodni, nó~ swej ofiary. 

~1:rwi, jakie miał na mun(:brze wiadczyl, że Mino1!a namawiał kając:ego, zadajęc mu po drodze Pod klapą marynarki Minogj 

i swetrze pcchcdziły istotnie ifo do popełnienia powyższej ciosy w szyję. Modrzakowski :r;nalezio~o zn~zek urzędu · ślęd 

o:l .Modrzakowski~g<'., którego zbrodni, - lecz Skóra odmó· upaidł, zbr9dniiarz zadał mu je· ~ego, skradziony swego :zasu 

opatrywał, ,gdyż zostal on na- wił. - Chłopiec zwabił Modrza szcze kilkanaście· ci0$ów; pod ?ewnemu ·wywiadowcy, wraz z 

paduięty prze.z jakiegoś opry- !!:owskiego .... odsł"''lnie na cmcn którymi M. skonał. :-ewolwerem. 

::zka. !arzyk, gdzir noprosił kolegę o Okazuje siię, iż Mino·~a pro- Mło·doc!any przestępca po-

Dopier·o, gdy chłopcu okaza- nóż sprężynowy, oświad-::zając, jektował początkl(}WO doko;:iać :lav.rał się za wywiadowcę, ia· 
:1-0 ołówek i rekawiczkę, znale ie chce wyjąć zadrę, którą ma zbrodni mł-0tkiem, który 'nosił trzymu!ąc kontrolne, od ~tó· .-------.-i--==------------:aa:11111--r:m:i••---=---m1;1„mai rych. pobierał „łapówki„, ce­'™ „ ~m zwo]nienia-

Naw of la oszustów Ń ad to Minoga ma na $umie· 
•.iu kilkanaście kradzi.eży. Wre 
.zde M. przyznał się, że pro!e~ 
:~,·;al ze.mordować kolegę l\o-

Tym razem sprawcą był „główny in~ynfer mo.~J~tr.' :1dskredo, którc~o namawiat 

N:i mie;sce ohydnej zbrodni 
prz:·był kicrownil~ komisariatu, 
przcds'.~rwicieie urzędu śledcze 
go, pro.mrc~or i sędzia śled­

czy. Na śniegu znaleziono śla­
dy !;rwi , prowadzące aż na 
w3pc:n:i·a!'ir eme.n~arzyk, od- Ignacy Karmel· (Warszawa) ~iera magistrackiego" za 200 

legły od mie;s.ca porzucenia magazynier miejskieg.o składu złotych i na dowód okazali kwi 

trupa 0 400 mfr. Na tej prze- brukarskii::go, przechoci:zą-c: uli- ty, wypisane na ociwroC:.e„. ~ty 

strzcni znnleziono również kei- cą Z:. l:r-oczymską, ; zauważył kiet AGRIL·u, nalepianych na 

.tqs.zok, ołówek, chusteczkę, dwie fury, naładowane kc;>stką butelkach z mlekiem. 
· nóż sprężyno•ry z łańcuszkiem kamienną, jakiej µżywa się do Jak się okazało, naiwn!. go­

i kluczyk:em i .rękawiczkę, a brukowania ulic. Fury powoż.o I spodarz:e poznali w 1'::~arze na 

nad'.o na samym cmentarzu - ne były przez _dwóch km:ot· Sto Jerskiej jakicgGś osobnika, 

1o kradzieży biżuterii swym rio 
niono. Obecnie policja "'.szczę- dz:com, aby po tym wspólnie 
ła enP.:~1czne dochodzenie, ce· wyjechać do Ameryki. W d:-o­
Iem ujęcia zuchwał~go „głów- d?:c Minoga zamierzał XowaI· 
nego inżyniera". I ::J{icgo zamorclować. 

Mimo świeta - senal obra~owal 
cznri!~ę dena!a. ków. który po·dając s!ę za „inżynie- ~ralawitost fran~uskida nnato:6111 iest wltl~ma~zona 

W kic:;zeni kożuszka r.nale- Magazynioer zainteresował ra" Zarząd1•. Mie;skiego, zapro 
• ,__ 1 • się tym dziwnvm. transpo-rtem i pon, ował im . kupno okaz:u,·n>2J' PARYŻ. W .niedzielę po po- wicie ogólne linie poiityki finan 

~ion'O ~rt ~ę z !'!Aptsanym nu- ·7 ł .l-.! t · ·1 d d • B 
Wez-wał polic1'anta, który wvle parti;. kostki bazaltowe1'. uu.uau sena przysiąp1 o y· ::?OWeJ m:in.iistra onne:a. 

merem wagonu kole;owego i J k ·· d b d D b z _t.:. 

Aitv.r.ował chłopków. Byli to Oszust zaprowadził wieśnia· s us11 n.a. u żetem. e ata w e względu na to, iż buuief 
nazv:iddcm wa·1onowefło, x ,... S · oł · .l. 1 h 1 

~ 8 Władysław Jagiełło z Rakow:.. ków na plac przy wiadukcie enacie "WYV"' u1e uiuże zainte- ::a ro• t 1938 mus.i być u~ wa o 

Aresttowanie i Antoni Kozłowski z Za.t'-.is!<. kolej-owym, w pobliżu Wisły, resowanie w sferach !POlHyc:z· ny do 1 stycznia, Senat zde}:y· 

• Oswiadczyli oni, że kostkę. gdzie miefoi się skład brukar- nych ze względu na specjalne dował si!ę pr~ystąo-ić do obrad 

Zbr!dltiflrZB bazaltową kupili zupełnie legal ski, pobrał od nich p:cniądz21 stanowisko senatoró,.; w spra- już w niedzielę. Dyskusja po 

· W wlm dalszego dochódze· nie od samego „głi,>wn~go infy 1 wydał „kwity" i polecił ·zabrać wach H~wych, jak r?'~eż trwa prawdopod?bnie do śro· 

nia policja u~taliła, :fe zabitym 1 1 kamienie. . · we wszystkich zaga<ln:emach dy, po czym poln1ędzy senatem 

;est 24-letni Aleksander Mo- Z · • I ! Wartość „sprzeóanej" kostki na;.';u.ry go:;podarczej. Nalefy jed a izbą deputowanych rozpoci-

dnaLowzki, (Targawa 6), sub- a szp1eg1s WD bazaltowej wynosi 1000 złotych ·c.k spodziewać się, że dys~m- nie 6ię tzw. unavette" czyU 

„ 1 . · „ ~4 r:i Jaczewskiej, PRAGA Kar.n s~d okrę~<>- Kostkę przewiez:ono z powro S:a nie pofnV'a zbyt długo, Myż przesyłanie projektu budżeto· 

robo'.nik na s f~cji Szczę~liwfoe, wy w Pira.d:ze sk!.ał Ani!bnfago tern . o składów. Naiwnych go- na ogół Senat ak~eptuj całko- Jwego i; jednej izby do ~g!ei 
z.aię'.y przy czyszc::eniu wago· Uhla na 5 lat cięź!kiego więzie- 1 imoaarzy po przesłuchaniu zwol f celem całkowitego uzgodrpenia. 

nów. ni8 za ziOO-od:nię zdrady ta.jem- "" - :wa ---1111111S111:am __________ mea.._ _________ a:i._ 

W mieszkaniu 'Jacz~ws1def nicy WQjst.kowej • • I I I 1 • b •""' 
~;!·i•.dk~i.'tó~·M~~e;: Sllleta ·...d znakiem ;,ml r e AJ s rza no «zas. I . c ~ 
skieg-0 był 17-lefoi Henryk Ry· d · · lf' 
szard Min-og:i, uczeń, (S!n:;ele· DDIO r Zbrodnia czy przypadkowe P?Słrzelenłe 
oka 42}, yn pos~ęrunkowego ZAKOPANE. awięta Boi9'0 Naro· 
20-~o kom.is. . dzeaia pneszły w Zakopanem pod 21-Ietnia Stanisława Arctów- łachowsltle~o 2), aby poszła z Rodzice t:-agi~nic z;ltfl'łej 

· Na pcds~uwic powytszych in 1 .m~em :wsPmiałeJ zitnOWe} pogody i na, córka garbarza, {War$za· :Uą nc: f;i.sterkę. · córki ani na chwilę nie pri;yp'u~ 

.f ., 1' . • • duz\$> z1a.zd.11, ktwy uwidocznił się ) ł g k l k Ar t ·wna I to· a 1'u.; b ła w . b gł -A • . 

orm:.cjl po tc)a, z J)O!ecema sę sz~ególnle w clrui;Itn dała m,tecr· wa , pos u acz a u e arz:i przy c o , t r „ y szcza.Ją, a y mo a ...... eor;;.c ~o-

dzie~o śledczego - aresztowa nym. · :ll. l:::;!ldej, w wieczór wigilijny różku, ubrała się i poszła. Na ble życie, Córka ich przed dwo 

ła lYJnof1ę. Podczas rewi.zii w Ko!eJka llnowa.na)tuprowyWi~cli była wezwana przc:z: koleżankę •tli-cy · czzkali już dwaj znajomi ma tygo<lniami oł;zymała prac ~' 

m!e~z1rnU:u rodzi-ców chłopca w pre~:z:ym dniu 6w!ąter~ prz~· fzam. w tymże domu), 24-letnią Komorowskiej. Wszyscy poje- i była wielce zadowolona. Ko· 

. ~ -. • • • ' wiozła poni:d 10CO osób. R6wn.leż sit·. J K k b f h 1" t l • k t Modlrń k kt. ł ł ] 
znalc::iozio sw&ezo · wyprany ny był ruch wycieczek a'1JW:mi i aa- aninę omorows .ą, u e~ową :: a 1 axsow ,ą na u. 1 • morows a, ora wywo a a rn-

m.wtótr ntndecki i sweter, a tobusF-mi do Morskiego Oka. u kHnżce dentystycznej (pl. Ma :ką 3/5. ~ leżankę z mies~kania do wczo-
Po libacji rozległ się wystTzał raj nie v;Tóciła do domu, le~·z 

rcwo-lwerov.ry i Aretówna, u~o- necuje u znajomych na Okęciu. 
d~ona kulą rewohverową w oko Zwłoki przewieziono ·do p:rosek 

'kę serca, pnarła przed przy· fo·rium, celem ustalenia czy 
':lyciem · lekana Pos,rofowia. Ar~tówna popęłniła samohój­J~ minęły świę a? 

Pog Iowie · wzrwan1 do 150 wr1111lków ~ Krwawa uat• 
wlg1!Una • KilkanaśĆie 11oiirów · ·· 

' Ohes świą~~(;z11y, jak co f na.s·tępnie okazało był to 35~ {razie pr~ 
roku, obii:•ował w wię.k81:r .. niż letni praoownik Wytwórni Ka Pi:> za t~·r.i zanotowano '~łv 

oodz:e:in!e, ilość różnych wy· bli na Okęciu, Jan Pawcems. sz~reg pctarów. Oddziały War 

padk6w. We:;oly nastrój, podle W trakcie dochodzenia wysz· szawskiej Straży Ogciowej wzy 

wa.ny obHcii? „wyborową'" ·~ ło na jaw, że denat przepił ca- wane były 16 razy. Największy 

raz zn.ajdc·wał zwój finał ~. ko- ły tygodniowy zarobek w kwo v·ożar miał miej~ce w domu Nr. 

misa.ria rach polkyl _yc.h lub na cie 80 zł. i dręczony wyrzufami 26 przy ul. Długiej w mies:zlta­

safoch szpi '·alnyc:h, ~dzie prze· sumienia targnął się na życie. niu W. Lubette, gdzie zajął się 

v~otcno .ni ef.~r' ttunyc~ ur::~st· Przy ul. Frascati Nr. 14 wy i spłor.ął czę§ciowo da'.:~ i ·~ia 

;i.1ikó1: hbac? h1b ~flary hóiek buchła w czasie spożywąnia na ~czyto~a. Przyczyną Z?-pt'ó 

1 życ:owych zaYrodow. wieczer~y wigilijnej o~tra spr.ce szenia ogma ~vł po~ostavnony 
:zka i bójka między dozorcą bez d'o~or:-• P -: -..·-k zela \ ": 

Biulelrn Z \Varszawr domu 45 • Ie!nim Zdzfaławem Od. „.1m~ t'~Z!'a~onel!o P1eer 
Pcgo' owie Ra:~kowe rzy Slaską z jego małżotiką 37·let• k~ zaięłhoS:ę ro~eż bułka ~~ 

Policja oraz wład:ł:~ sądowo• sf:M>, czy też została iabHa 
3lep<:ze prowadzą energk:me µrzypadkowo, wskutek nie• 

okol!czności, w ja~h i:ginęła J ostrożn&ge obch~ się r 
Ar'd6~. bronią. · 

<. • 

Trag~czna .„choinka.,. lolnitów 
s~o<zek s11adochranowv w~atll do ·mana 

BOSTON. Pod~zas cho-itiki, l rza, przy czym skQczek utom · 
urządzonej dla rodzin Iot,n:ków I Podczas aki.:ji 'ra. t. owniczej' h 
wcrskowych, popi-sywał się ska <iujący samolot . wpadł ń~ autc. 
c112k spadochronowy. - Silny I policyjne. Jeden p<:>ljc)a.nt z:o· 
wiatr .zniósł spadochron do mo- stał cłężkQ ranny. · · 

Stra~zliwal epidenf 1 tyfusu 
sleie Srarert w!ród A~abuw 

b ili b :tlą. Ge:i·owefą. Do zatargu zorc:y.s c;, k shtc11 bem;y~owe1 
warne vło w wig· 'ę oraz o a ··m:cszał !"ię bn.'<-nek Słasld, .,Dra ,o .. PrLY ul.. Twude!. N_r. MARAKESZ. Panująca wśród Iły nątowe pr.z~U$~e sa;czc· 

dni świąt uż 150 razy. W por6- 24.Ietni Wa.cław, robo-tpik, za 78. Og1en ud~~o s1ę szcz~sh-.v1e ludności t~bylczej epidemia ty- picz.Qie Arabów . .Po.uiewat mia· 

wnanfa z rekiem ubiegłym h·,·ąc strvJ:owi. 3 tłuczo'Jle ran" ~yh}<-o $tłuipac, w,_ prz.ec1wnym fusu plamistego przybr~ł-a na sto 'arahskie liczy okciło 300.000 

ilcś6 wyp.:i.dk5w zmniei'szyłę: się ' 1 1 b,..,,.·~ em e as· t r.... · h · • k · , · ~ iły I 
w głowie , Po uc1zieleJ:'!.iU po- crv„1 raz.1 n. .ęps wa m~- ..,z!Ularac . imesz ancow, n11e1scowe s ~ 

jednakże o 25 procent. ~zwankowanemu pomocy poli- _,ącego wyruknąc wybuc!1u b~n B.~q1.ld i szpitale dla zakai· karskie · zostały wzmoc~fone 

Wyp::.lłld n:e;edinokortne koń cja zabrała krewkiie~o mło- zyny !ll~głyby okau-ć srtę bar- nych S'\ przzpdni~ne, ~miert.d r.r~ez specjąlnie przybyłych Ię-
c:eyły się Lragicznie. 1 • • d· 13 k · '.., 1. d:z:o ~-rozne. ność znaczna. Stwierdzono rQ· karzy z Rabatu. · . · 

W .J_ · • • '1" • ..J .n~nca O'flltsan_ Of' b „ I · d · d · · k'Ik · · dk · E d 
prz~uz en w1g1 Il . zawia~o !arą o;e t 1 napa ow pa - wn:ez i anaścte wypa ·ów pi emii tyfUJSu sel~nduje 

mio:io 3 kcmfoariat. iż w W mieszkaniu własnym mz;y lo w różnych punldach mia.s!a tyfusu wśród Europejczyków. nędza wywołana pstatniR. su~zą 

drzwisch niw,&.icy domu Nr. 92 ul. Brzozmvej Nr. 22 zasłabła 17 oi:ób. Jedyną z nkh, a mia· 1 Dzielnica tubylcza t. zw. Mar- na południu .Maroka. Władze 

przy ul. Pawiej znalez~ono wi :.a!!le przy stole 60-le:nia "le· 10,•.ricie ro~o'.n;.]r ,_ S'cfana Bo- '.'akech·Medi~a je5t otocżona przedsiQwzięły doraźne środki 

szące ra pa.sim zwfo!t:i samo- rytka Katarzyna S:i:murro. Lę· ~uckic?,o }'<) ne.k:<~ ~in C"'i'l."nt.., ! strefą y.ro-jskową wzbraniającą : :ipo~ic~:iwcze w c21u niedo· 

bó;::y. Prz:y:Yyły ·~~ mie;sce le- ~· arz Por~o' owia ó·:icrd~'ł 7~on 1·u przęw.iezbt"...o do 16 Komi- w3' ępu wszysHdm v:-ojskowym. -:; :: : "cze~a rozs.ier~a ~ ~a: 

lu.n. s~wier.dlił ~n: Jak si~ / staro~~i z nieustalonych na· sariaiu. t Miejscowe władze zasl06o'ra razy, · · ' · ' 
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U kącik_ J Zuchwała banda 
a er ze yt lcza 
grasowała na pograniczu Prus Wscłiod. 

S d I b 
Władz.e śled<:ze wpadły na Na czele szajki stało dwóch . il po u ownv trop . pomy:>łowo zo;ganizowa- kupców warszawskich a mia-

nej afery przemytniczej. Banda, nowi:cie Menchester i Belman, 
składająca się z kilkunastu osób małżonkowie Osadnik i Men· · Do restaaracji wszedł męż· 

ciyzna \v średn.im wi>eku i obs1a 
!ował sznycel Po wiedeńsku. 
Gdy mu podano, powąoha.ł SM)' 

cel i odsunął talerz. 

grasowała na pogran '.czu Prus cel, kupiec z Rybnika. 
Wschodnich przez dłuższy prze Przemytnicy pracowali w by­
ciąg czasu, narażając Skarb na'.mniej nie skompliko·wany, a 
Państwa na wielkie straty. jeónak trudny do wykrycia spo 

sób. J~den z czł·onków bandy j no ubikacji w umówionym 
wy}eżdżał do Niemiec, zakupy- miejscu. Reszta wspólników, o­
wał większą ilość towaru i czekująca na towar, zbierała 
wsiad,ą.ł do pociągu tranzyto· paczki. Po przewiezie-i:u ich do · 
wego, idącego do Prus Wscho· Chojnic segrE:~owa110 przemyco 
dnich. ne rz.eczy i sprzedawano prze- · 

Przy mijaniu stacji Czarna W-0 ważnie na rynku gdyńskim. 
da paczki wyrzucano przez ok Główny.ni artykulanii szn1U- · 

- Szn~6el jest Die.świeży -
()Świadczył. - Czuć! 

11111i:m:m--ar:-z:1maa:c111a ... aa-111m:„.--1111:11-.i111:11rz:11 ____ r;:;:m _____ :im11_______ glu były zapalniczki, kamienie, 
tytoń i igły. Pnemyt więk­
szych t.owarów nic był-możliwy 
wobec tego roC:Zaju systemu. ' 

· ' Go·spodairz dostał wypieków, 
Cały pe.rsone.l podbiegł do swy 
(;la i z.aiczął go wąchać. siqżeczek oszczednościomvcn 

·1owedrował na za$łuionr odaorzrne1t do. krrminalu · 
· - Smy<:el jest świeżutki! -
~wiiaidcżyła kasjerka i kelne· 
p:y. 

- Sz;nYcel paichnioe jalk lew„ Władze bezpiecz.eństwa wpa I niu wyroku wziął się znów do I prowincję. Skradzionę przez 
konia! ..;_ krayc.z.ał gospodarz;- dły na trop zorganizowanej poprzedniego zajęcia. niego pieniądze doch-0dzą d-0 
Jalk pan śmie obrażać?! To bry szajki fałszerzy książ~czek osz· Wszedłszy w ścisły kontakt 5 tysięcy złotych. Oszust wy-
1.ąint, a nie sz.nycell czędnościowych i innych doku- z również znanym fałszerzem stępował coraz to pod innym 

- Owszem! - przyznał mentów. Konstantym Balickim rozwinął nazwiskiem, co w wielkiej mie 
gQIŚć . ....:.. Co do twardości, to fą· Dnia 25 grudnia b. r. aresz· on akcję na szeroką skalę, po· rze utru::łniało dochodzenie. 
~tycznie tw.aJTdy jest ja:k bry- towano w Gnieźnie nie;ald~go de;mując dwie sumy pieniężnE · 
I.aint. Afe pod wz.ględ-em upa· Jana Plewę, zamiieszkałego w w różi;tvch urzędach p·o: z o Podczas rewizji w walizkach 
chu szwa1I1kujc. Warszawie, przy ul. NowoHp- wych. Oczywiście tak książecz i kufrach aresztowanego fał-

- Wyklucronief - bronił się ki 68. Plewa wraz ze swą żoną ki P.K.O. jak i dowody osobis- szerza policja znalazła d-0wód 
gospodia.rz. - Ni-ech roosądzi ja Abbą wziął się do podrabiania te były po·drabiane. osobi<Sty na nazwisko Wo;cioe­
kaś po.strrc.nna o~oha! · I dowodów -osobistych, czerpiąc Po aresztowaniu Balickiego, cha Słacha ·oraz kompletną 

- Dohzd + zgodził się z tego dość znaczne zyski. Ska w chwili, gdy podejmował on przenośną fabryczkę, pr-zezna­
~ść - N!cd1 ten µan Tozstrzyg zany przez sądy wileńskie i gru na poczcie w Warszawie pie- czcną do podrabiania dokumen 
tµe, kto ma rację! dziądzkie na kary trzech lat niądze, Plewa zniknął z tere- Łów. 

Wskaµ! j ego<ni-ościa, który więzienia Plewa po odóerp:e- nu f :olicy, przenosząc się na Prócz ksiąfoczek P.K.O. Ple 
siedział · pr.zy eąsiednim sboliku, wa podrabiał książeczki oficer 

cz'6~7:ct~ !i~~.c~~~~!i WTT Noiem na . sekwest~atora ~~~~~;;1:ęd: ~~s~~i~0~I~~ 
!>ó\vrorany na sędzie~o jego- za drei dokonania zaiElia miesa ~~ wb;r~i~~I:iwi:p~~;~~i:i: 
mość podszedł do stołJ.i!ka, na· Podczas· ostatniego ta:rgu w I podburzaiących tłum, a miano- obfitej kolacji W rogu pokoju 
chylił się IHi.d sz~lyclem i mocne W-0lbromiu, sekwestrator urzę- wicie: 03m~dową, Szmula Wcl- płonęła choinka. Resztę okresu 
pocią~nął na:ico. d k b h · ł · ' • · Wł d ł M św. iąteczn2go Plewa spędłi 1'uż _ Nos i e..c:Ł na to za głupi I _ us .ar owego c c1a za~ąc rzez nermana 1 . a ys .awa uro-
oświadczył ·- To trzeba zba· niczce Wlaciysławie Osmędc- :wanego. za kratkami' więzienia. 
dać ustam• I · wej mięso za podatki. 

. Po wykryciu i aresztowaniu 
sprawców afery władze p1'.zy· 
stąpiły do drobiazgowego śled:z: · 
twa, któr0ego wyniki trzyrrume -
są ze względu na d'Obro docho­
cizenia w tajemnicy. Wiadcme 
jest tylko, iż banda upnwiala 
przemyt od 1936 roku. · 

W podohny sposób „pracową, · 
ła" zlikwidowana na terenie 
Gdańska inna banda, przemy· 
cając w wyrzucanych pakieci­
kach pieniądze i papiery war­
tościow•e. 

Olbrzvmi p tar ca zakładach drzewnych Odkrajał l:.a.waJek sznycla i Krewka kobieta obsypała u­
zjadł w s1.:upie.niu. potem od- rzednika stekiem soczystych 
krajał drugi kawałek i zro!>ił z przeklęństw, ujęła za nóż rzeź­
nim to samo: Wreszcie, gdy na nicki i rzuciła się na sekwestra-

'· ·:aierźu nfo nie zostało, ot<lrł U• t~ra. w ostatn.~ej prawie chwili Siratu wunoszą 200800 zł-Dwaj robolnitr 0I11!~1J i c1ar·ja b{ll1 4~ll· 
sta · i · orzekł: cios udaremmł towarzyszący !' li • 'i · • !ł h ll 

· - Ten smycr!il był zupelnia sekwestratorowi policjant. LWOW. Ze Skolego donoszą, \ Z uwagi na olbrzymie ilości I kę, a drugi nogę. Akcja .a-.un-
świeży. C. _ .l ł . że ubiegłej nocy wybuchł tam z materiału drzewnego, zgroma· kowa napoitykała n~. :wieLkie 

A 'd . ?f • ł ... :u"..i.owa zaczę a .wowczas . . , . . .J_ d '- ł ' ł ~ k d 1 - w 1 zt pJ. ;• - uc1e~zy db ć tł e . ur- ' cl- J naewy1asmo-ne1 przyczyny po· ~C>nego OIKO J., grOZJ. o ~o spa- przesz o y z pu\'vudu si neg.;, 
~łę gospt'1arz, zwracając się do P? u:za urn prz ~iw "'"' . żar w zakładach przemysfo lciniem się całego zapasu drze- mrozu, który ścinał wodę w lód 
grymd:.ego go·śc!a - Pan bę~ ~lkowt skarb.owemu. 1 po ch~i- 1 drzewnego braci Gwedlów. - wa tartacz.nego. już u nasady węży gumcwyCh. 
c_!żiia łaskaw zapłacić! 11. posypały Się na mego kamie- Ogień wybuchł w główn)'m bu· Do walki z ogniem przystąpi 

- Ja? ~ wzruszył T'antfona me. dyn.ku administracyjnym i bar· ła straż pożarna zakładów i ~ 
mi ~ć - A za co? Czy ja "o Zajście zlikwidowała policja, dzo poważnie zagrażał budyn- chotni~ drużyny przybyłe z o 
zjadłem. 1 "' I a,resztujC\C głównych sprawców I kom sąsiednim. ko-licznych miejscowości. Dzięki 
Nałożył na Rłowę kapelusz i · energicroej akcji udało się po--

i: obratoną miną wy-szccił. • ża:r umfojscowić. Spłonęło jedy 

Go. sPStlian~ pył...\~ą<::> spojrMł r. r ft z'. łłl I b a n d ' ,- nie drugie piętro budynku admi 
na sędzizgo. u u Iii ee nistracy1nego, gdzie mieściły się 

- \Y/ię ;; chyba pan.1 mi mpła· ~ • . · mies.zkam.ia urzędników. Szkoda 
ci Z<l zjedzooy sznycel. . • wpadlJ W 1ece władz wynotj ok{>lO 200.000 zł. 

Arbi'-- • ..,,,.r„ ... · ... z~·ł &.•... Za1· ęty przy .łaszeniu pożaru 
~oło, ~- .......... „ ....... '· s ........ wnte 

1 
Na terenie województwa kie- , Po otoczeniu domu poli~ja robotnik Heks-ei6 spadł z daichu 

Czy -r.ian O"za!aił? Za co? leckiego grasował od dłuższego wkroczyła do środka. PogrC\ZO· drugiego piętra i wskutek krwo 
Wcale mi si'? ni{! chciało jeść! już czasu g~oźny ba~dyta Wła-1 ne?o we. śnie b"':ndytę zakuto.w toku zmarł na miejscu. 
Musiałem zjeść tc-11 $~ycel, ja- dysław WoidY!ło. Mimo całego 

1 
k_aJd:nY 1 prze.w1ez1ono do w1ę- Dwaj imtl robotni-cy Rymar i 

{ro sędzh. szere~u organiz-0wanych zas~-, z1ema. Ba:ran~uk złamali - jeden rę· 
I rów.n:ei x obrażoną miną cl.zek l obław udawało mu . s!~. 

opuścił r~stattraeję. zawsze wymy~ać .z rąk poh:11,1 W·.·azd'k wa I d m N~ ulic.v a~hł no. n:iec1<> gry Po dokonaruu kilku napadow a : Zie . ,~ 
· ~ny go~ć. .,, na obsz~ze powiatu jędr%ejow-

_;. Idziemy do drugie i restau skiego, . bandyta został w końc~ 
,:iaejf ~ powiedizia.ł - Tęraz ty ujęty. Aresztowano g.o w pobh- 10518ł8 prze11r01118dZOQI 'I' CilJm n,,f8J.U 
b~d'Zies.z. nfa.z.adowolonym goś- żu Dąbrowy. Jak się okaza;o „ • P w ~ • Gi"M ft 
CJ~, ~ F'- będę; sę~ią.. <:;bodź I opryszek planował dok~·nanie . I zakonrzona w1elk1m sukcesem 
p.rędzey, bo nu się n ekielnie kilJru zuchwałych napadow w . , . . . . 
fę~ć ·~<:e . Napoleon -Sądek. j tej okolicy. • • . . W okre~1e s~1ąt k-0!111tety I · Równ11aż dorocznym zyr1cza- większą jednak część zakupił 

· . Komenda pohc1i p0W1atowe1 pomocy zunow~J zor~anm>:wa- iem Towarzystwo Ogrodow Jor Ogólnopolski Komit:: Pe.mocy 
otrzymała zawiadomienie, ie i ły w całym · kra1u akc1ę gwiazd danowskich urządziło w ok.re- Zimowej, przyd-zial~ją,: A po· 

ff /1! J1.J "O we :wsi Bartniki powiatu skier· I kową ~la dzieci. Akcja ta prze- sie świątecznym w swych dzie- szczególnym komitetom woje-
- · 1/..1 niewickiego ukrywa się w jed~I prowaazona została przez O- więciu ogrodach gwiazdkę dla wódzkim ~edług rozdzidn!ka, 

WT~REK, 2& G:;mnNIA nym z domów poszukiwany od- 1 g~In.opolski Obrvatel~ki Ko- 1800 dzieci. W każdym z ogro- przy.stosowanego do p'.l l ri;eb po' 

6.15 Ko-kd:i.. 6.;;o Gimnastyka. 6.40 d h d l T d m1tet Pom Z B d · I · · d k J 1 
M1.1tY.ka. 7 00 Dz:~n nik p::irar:;iv, 7.15 awna an yta 22· etni a eusz I ocy Jm~W~J ezro· ow, za ezn1e o warun ów o· szczegó.nych województw. 
Muzyka. 12.03 AiH!ycia po-ludni-Owa., Suchecki, mający na sumieniu bot?ym w p~rozu1;111emu z sze· kalnych były urządzone gorące Warszawa otrzymała 3000 
~5.30 Wia.d·()m-o~ci go~p;;.da.r-czę. 15.45 szereg napadów .rabunkowych z I !eg:.e-m ~rgamzacYJ spolecznych wilie, a święty Mikołaj rozdał płaszczy, 4900 par bucików, 
Ri;ęczy cic~awc ~ pit;citt czę§ci świa- bronią w ręku. Ja~ ."Zwi~ze~ Pracy Ob.ywa~~l: bie·dnej .dziatw.fe paczki z za· 800 swetrów. Woj. kie!eck'.~ · _ 
ta. 16.05 Prtegi ąt1 ~1d n:.ln<>.foi f.inanoo- sk1ei Kobiet , t-0w. „Osiedle t bawkam1, odzieżą i prowian· 1625 płaszczy, 2300 pa-=- buci·. 
wo-arJspodarczyc'.J. 16.13 Utwoty na. O · k " -'I.V/ • R d · p · 
4'1Va fort~p··:ury. l6.50 Pogadanka ak- " pie . a w vv arsza~ie, 0 ~1 tarni. rzy zapalonych choin- ków, 800 swetrów, woj. łódz-
tua.lna. 17.00 Kowa'.-scv sie od.nrleiłi- nę wo;iSkową, urzędniczą, poh- kach dzieci bawiły się wesoło kie .- 2000 płaszczy, 2~00 par 
P1>wieśl! mówiona. 17.15 Muzyka s.a.· -~ . cyjną, związek rezerwistów, fe- w zorganizowanych jasełka<:h i bucików, 1000 swetrów. w01·• 
Jonowa. 17.SO Po białei sfo·l>ie - ,_,,... ~ deraci'ę z o o oentralną "'rga i· · · h ·1 k" 

d k • „- . ' . ._ · ., . . ." . - nscenizac1ac . w1 en's ie - 1000 płas""'zy, 
g~ an a mv~Vw~""· 18.flO Wia<lom-ó~ci • : · • • k · ł d · -
· t 18 1.., SI k t „ . 60~ 1„ z 0 A" ~11zac1ę o gospo yn W1eJ~k1ch . W okresie świątecznym ak- 1400 par buciko'w 1• 500 swet· tpor owe. . v ;.:~ a ernniczna .• UWAJCAR.SK!E ZK" I Ł s.o. sroso- td 
18 35 Audyo>a d ' a W"'i 19 OO Nirimier wANe "'u~ ><AM1 E"l1ACH o w owvcH i SKtoNNo~crAcH I ,·„ . • . . . cJa za.opatrzenia cizie ci ob1'ęła rów, wo1·. krakowsk1'e - 1.250 

• ( • • • OO lAPARCtA.·.UWAJCAllSKIE llORZlllf. l lOtA" 51\ Nt.TU· d d · dl d 
tęh:~ ks. ą:!ki. 19.30 Recital s.knypco· uci.-vM. tA~o1>NvM s•ooK•e"' elilłil..W&Wam!, ~~z ame arow a z1e~1 przede wszystkim dzieci w wie płaszczy, 2.000 par bucików i 
ItrY· 1k9.SO P~gadan_:!t1a „011o!c5t·~am.;, .. 20k .OO utAr~!.."ti~v;:o~~~r'!~~~""'..:':' ~~':,"~·~~:0~~~.0so · •·onzm ~ezrobotnych odbyło się ku od lat 7 do 14, którym brak 600 swetrów WO·J· s'ląski'e _ 
4.„ury- a tanccz~.;i. ~ .„ y. we·wt: om •· dz 'b b d d · • 1 ' ' 
p~tor6w „0X:.kieh 22.30 Po-1a<ł•r.ka f wszę ie ~ spos? ar zo ur·t>· o z1eży UnI•emoż iwia chodzenie 2.000 płaszczy . 19.000 par bu-
f!W.fY'C-::>:na. 22 40 D~e-ek<0 i czary. 23,30

1

. Wiitd·omi;i~ci sportowe. 15.25 Tr'o aa· czysty ~ sw1ethcac)t, ~ któ- do. szk?ł. .~ pierwszym rzędzie cików, które zakupiło z włas.f 
Q:;itatn:l.e w".·.dom~!. · łonowe Po!skiego Radia. 18 OO Muzy- rych um1e~zc7ono pięknie przy· dz1atw1.e te1 r.oz,dano ubranka ny·ch funduszów 1• 1·.000 swet• 
. WARSZAWA n ka lekka. 19.05 Koncert sot s.tów. b h k ł 

!3.00 Kon-eer·i roz:rvwkoiwr. 14.00 19.55 Ży'Cie kwt•u.ralne stofay. 22.00 ran:: c. om 1' oraz 01.ep ą cnzież. rów wolne miasto Gdań<Sk _. 
Parę in!c 7N 3. a ;1. i4 to Poem:it svmfo~ I Prezent Imieninowy - monol-ctg 22.15 • ~zieci_ otrzymały ~~ry skła· 1 Komitety lokalne stosownie I dla dzieci polskich - 250 płasz 
i:O:=v od V.s.z.ta. óo Rvsi:arda S-~r~u~- j P!o-:ienki w wybnan:u Lucyny Szczc- a::._J<tCe s 1~ ~ palt, buc1.rnw. S\\'t: I a~ własnyc~ m. cżliw?ści zaku- cz", 500 par bucików i 200 awe 
-. iµo Patadaaka. -~ t5.ZO pań~eJ. 2.2.30 Muzyka ~eczna. lrow, ks1ązek, słodyczy. plły pew~ ilość o-d,z1eży same, ti:ów„ . 
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rzyły się. . . 
Nie były wcale zamknięte! • • • 
Obaj weszli do gabine:u i stanęli Jak wryci 
- Morderstwo! - krzyknął kelner. 
Na kanapie leżał w kałuży krwi gość obró.cooy 

głową do ściany ... na podłodze leżały kawałki po­
tłuczoneg-0 szkła„. 

Nachylili się nad jegomościem i cichutko nasłu-
chiwali. ł . d 

- Zdaje -.Się, że już nie żyje - ode~w~ się . Y-
rektor - zaalarmować nocni! pogotowie i komisa-
riat policji! . . . . . . 

Nieznajomym był adiutant szefa ochrany moskiewskiej w Kalkucie„. Czy mam go ściągnąć w tym cefo. tu Po niespełna pół godz1me ~1aw1h SI~ .!'. b~rze 
Sabl:na-Szczegłow. Pożerał Jadzię oczyma, pełnymi żądzy. do Moskwy? sędzia śledczy w otoczeniu komisarz:'- pohcii I kilku 
Nagle podskoczył do niej, chwycił ją w ramiona i położył na _ Pani musi powied'zieć, jak się pani nazywa- polici'antów; wkrótce po tym przyiechała karetka 
kanapie. Jadzia wyślizgnęła się z jego ob;ęć, ui ęła butelkę • 
a wódką i rzuciła mu w głowę. Szczcgłow upadł na kanapę powiedział portier, jakby się tłumacząc - p;.m r<?· pogotowia. . ł 
i zalał się krwią. Kiedy Jadzia skierowała się ku drzwiom zumie„. czasem zjawia się w nocy policja„. pyta się Lekarz obejrzał dokładnie chorego, UJą za tęt-
z zamiarem wyjścia na ulicę, zastąpił jej drogę kelner: o nazwiska gości... muszę znać pani nazwisko„. no, wstał i machnął ręką: 

- Czy mógłym wei;ść <I<> p : kll'ju - spytał. - Zdaje się, że podałam panu moje nazwisko- - Nie mogę niestety pomóc.„ za późno!... Ten 
Jadzia czyni nadludzki wysiłek by się opano- udaje Jadzia naiwną. człowiek nie żyje!.„ . . . • 

wać. Z trudem wykrztusiła ze siebie te kilka słów: - Nie. - Je.st jeszcze ciepły - dziwił się sędzia śled-
- Zna;omy mój prosił o bev.vzgl~dny spo- - Niech pan sobie zapisze„. pan jest gotów czy, ujmując adiutanta za rękę. 

kój.„ Ja za chwilę wracam z powrotem. zi:•tnYU zop-cmrieć, nazywam slę: Anas:azja Koko- - Taki Jak widać nie dawno życie zakończył, 
Kelner przeprosił damę i o·ddalił się. · wa ... z męża. „ z domu nazywam się.„ zaraz ... zapcm· stracił bardzo dużo krwi... 
Wyszła na ulicę. Zaczęła iść szybkimi krokami niałam„. Je Bohu„. Pawleńko„. tak„. - To znaczy, że nie umarł bezpośrednio z ude-

przed sieble. Na ulicy było prawie zupełnie pusto. Po tym „obrzędzie" weszła do swego pokoju, rzenia? - pytał się sędzia. 
Gdzie niegd:zie UJkazywali slę od czasu do cz~u nie- rozebrała się prędko, rzuciła się na brudną pościel - Nie. Uderzenie nie było śmiertelne.„ ale na 
Uczni przechodnie. i po kilku minutach spała smacznym, głębokim skutek uderzenia tego dostał krwotoku.„ zmarł 

Jest pewna, że rozniesie się niebawem wieść snem z powodu dużego upły;wu krwi... • 
o ciężko rannym, a może nawet zabilym acliu:anc:e •• Komisja śledcza zabrała się do wysłuchania 
szefa ochrany moiskiewskiej.„ zaczną się obławy, po- * kelnera. 
szukiwania niebezpiecznej morderczyni, zbrodniar- W barze „Ka-ka-du" robiło sfę coraz obszer- - Kiedy dama, obecna z tym panem w pokoju 
ki„. i wtedy na pierwszy ogień pójdą niewątpliwie niej, goście opuszczali po kolei gabinety. Tylko gość opuściła lokal? - pytał się komisarz policji. 
trzeciorzędne hotele. . spod szóstego numeru nie dawał o sobie znać. - Trzy godziny temu. 

Na pustej, bezlu·pnej ulicy, nie może jednak ·zo- Kc~ner dziwił się niezmiernie temu zachowaniu - Czy nie słyszał pan jakichś głosów sprzecz-
slać śię.~. · się gościa. ki, dochodzących z pokoju? 

Dokąd się udać - męczy ją jedna, jedyna myśl. Jegomość ten nie budziłby ża.d.ncgo podejne· - Nie. Może sprzeczali się ze sobą, kiedy znaj-
Gdyby miała pieniądze przy sob2e, wynajęłaby nia swo~m zachowaniem się , gdyby był w towarzy- dawałem s:ę na korylarzu. 
w jakimś prywa'.nym mieszkaniu nocleg, napisałaby ·stwie damy... - Co powiedziała panu ta dama, kiedy opllilz-
do Wiktora Hst ze sprawozdaniem o całym przebie- Dama jednak dotąd nie wróciła. Upłynęły już czała bar? 
gu j~j podiróży i prosiłaby o pł'zysłanie pieniędzy • prawie dwie g-0tlziny. A pan ten siedzi w środku - Właś'fliie kiedy otwoaizyła drzwi, chciałem 
na poste-restante. I i nie o•dzywa się wcale. wejść do środka .•. chc'ałem zabrać s'.am!ąd kilka •.a· 

Niestety! W kieszeni ma jedynie kilkadziesiąt Hm„. po·dejrzana historyjka„„ lerzy„. na mo)e pytanie, czy mogę wejść na chwilkę 
kopiejek... Taka suma, wystarczy jej zaledwie na I Zdecydował się wejść do środka i przekonać 1 do pofoo,;u, odpowiedziała: „zr...a'.·omy mój prosił 
prz2życie jednego dnia„. . się o przyczynie milczenia tego go·ścia. o bczwzg:ędny spokój„. ja za chwi!ę wracam z po-

Mróz jest coraz silniejszy. Jadzię przenika nie- I' Podcho·dzi do drzwi i puka tr.zy razy wrot2m".„ ale nie wróciła już więcej.„ 
przyjemny chłód. Nikt nie odpowiada. t. - Czy zauważył pan jakieś zdenerwowanie na 

Wałęsa się powoli na ulicach. Przechodnie pa- Zapukał mocniej. je.i twarzy w chwili kie·dy opuszczała pokój? 
trzą po·dejrzliwym wzrokiem ńa samotną kobietę, f Odpo·wb·działa m'.1 jakaś złowroga cisza. - Nie. 
spacerującą o tej późnej porze po ulicy. Jeden pan 
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. Schlał się jak świnia i chrapie - myśli ze zło- - Jak wyglądała ta kob~eta? 
~aprosił ją nawet na noc do siebie do domu.„ ścią kelner. - Wszystkie te damulki wyglądają jednako~ 

Jadzia nie odpowiadała. Wtuliła głowę w koł- Udał się do dyrektora baru, by naradzić się co wo„. wszystkie, które przychodzą do nas z panami 
nierz palta i poszła dalej. Po.stanowiła udać się do do dalszego po:;tępowania. Goście opuścili już lo.- do gabinetów„. ładniutkie, pulchniutkie„. zdaje się, 

„. Innego wyjścia nie widziała. kal, go.dzina jest późna, tylko ten jeden pan spod że ta miała trochę siwych włosów przy· skroniach„ . 
• : h się dzieje Wola Boża!.„ Tak dłużej nie ' numeru szóstego został się i nie daje o sQbie znaku - M!ała siwe włosy? - dziwił się komisarz 

po ulicach się wałęsać.„ Jest zziębnięta, głod- '. życia. policji - hm„. 
na, pada z wyczerpania, nogi odmawiają posłuszeń- - Czy tam w jego pokoju jest kobieta? - py· Po zbadaniu kelnera zabrali · się do oględzin 
stwa.„ ta się dyrektor. zwłok. 

Mo·~ się nie przeprowadzi dzisiejszej nocy - Kobbta dawno już poszła. - Szczegłow? Adiutant Sablina? - zdziwił 
„tych" rewizji? - usiłuje pocieszać siebie Jadzia - -A g•cść zo.s~ał się ram w pokoju? się sędzia śledczy, czytając dokumenty, znalezione 
może temu adiutantowi nic groźnego się nie stało'?... - Tak panie dyrektorze. w kieszeni marynarki - hm„. ta sprawa nie jest ta-
Może nie będzie się chciał wystawić na pośmiewi- - Hm.„ Cicl:awe.„ ka prosta.„ zdaje się, że m!tmy do czynienia z mor-
sko ludzi, znajomych swoich?„. Dyrektor podniósł się z krzeszła, podsze<Jl w ·to· dem poHtycznytri.„ nie jest wykluczone, że kobieta 

Nareszcie jest przy drzwiach hotelu. Zadzwo- warzys~wie ke'nera do drzwi numeru szó$tego ta była rewolucjonistką, „ zwabiła adiutanta do osob-
niła. i_mo:no u pukał. nego gabinetu i tu dała mu butelką wódki po gło- _ 

Portier, który jej drzwi otworzył, zwrócił jej Na pukanie to nikt ze środka nie odpowiadał. I wie.„ 
jeszcz2 raz uwa-gę, że musi dać swoje papiery, celem - Niech pan otworzy - podniósł dyrektor J - Znalazłem kilka blond włosów - o·dezwał 
zameldowania jej... sw.ój głos - jest póinc!... Lokal zoiStanie zaraz zam- się jeden z policjantów - tu 01. m:-rynarce adiutan· 

- Uprzedziłam pana, że nie mam przy sobie kmęlyl ta · k. · kn · d b" t ł I 
d ł J dz

. I „. ł . . d , d • d • d • „. Ja 1e p~ę e, Je wa: lS e w osy .•• 
paszportu - powie zia· a a ia - jestem zapisana . na to wo ame me 1c1s'a1 ża ne1 o powie zi. 
na paszport mojego męża, który znajduje się teraz , Zaniepokojony, nacisnął klamkę. Drzwi otwo- (Dalszy ciąg jutro) 

NoaweHn zdwo·:oną energią szukać pracy .

1

. przy-!azdem wuja Karol ~al na 
- Nie, nie i nie, nie mogę po- zapowiedzi, wynaiął mieszka-

w • A k • kazać się Amerykaninowi, k'ó· nie, które urządził wraz z Ka-u I Z - m e r u . I ry dzięki swej energii dorobił I' zią i oznaczonego dn!a udał się 
IJ się ma;ą~ku, i1ko bezrobo'.ny - na dworzec jednym z pierw-

Pomimo, że bezrobotny szo· energii: Podaj mi dokładny ad· pow!arzał prawie co wieczór 
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szych wozów wypuszczonych 
ter, Karol Janicki wiedział, iż res, .wyślę tdegram, kiedy przy narzeczonej. przez fabrykę 
brat. jego zmarłej matki od wie- jadę. Kazia odoowiadała mu, że Gdy nadjechał pociąg, od-
lu lat przebywa w Ameryce, Na zakończeniu był podany przecież n'.~ on ieden obecnie · świę~nie c.dziani narzeczeni ,ta 
był niezwykle zdumiony, gdy dokładny adres. Narzeczeni po jest bezrobo'.nv i że nie on po- nęli przed wa.gonem sypialnym 
przyszedłszy późnego popołud· przeczytaniu listu spojrzeli na nosi o·dpow'.edzialność za fo, że i uważnie przyglądali się twa· 
nia do domu, u!rzał na stoliku siebie wzruszeni. panuje taki kryzys. Ale Karola · rzom wysiada!ących pasażeró:V, 
list, . który nosił marki amery· _ A ja jestem bezrobotny i słowa te nie mo1gły przekonać. po·równując je ze s~arym zd:ę­
kańskie i który do'arł do niego, nie zajmuję źa.dnego poważne- Po wielu trudach- udało mu ciem w albumie ma~ki. Ale żad­
wędrując po jego licznych po· go s~anowiskal - przerwał w s ię wreszcie znaleźć zajęcie, do- ~.z tych twarzy !'1ie była do przed dworcem. - Ma_z nawet 
przedqich m:ejscaoh zamieszka- końcu mile.zenie Karol. st.al pracę w cha!'akterze robot me; podo?na: I ~opier~ .g~y pe· własną maszynę. Mimo to chy­
nia. Karol opanował ciekawość Kazia wyraziła przypus.zcze- nika w zakłada.eh samochodo- ron prawie. ze się oprozmł, do· ba przygarniesz twego biedne­
i o:worzył list dopiero w obec· nie, że to wkrótce się zm!eni, wych. Praca ta nie zadawalała kuś,:ykał do nich pom~rszczC!ny go wuja? 
ności sw-0jzj narzeczonej, Kazi. bogaty wuj będzie już dbać o to, jednak je..s„ ambicji, pragnął się staru~zek ~całował si~ ~ su~- S ~aruszek rzekłszy to ta:k ko-

S:o;ąc pod latarnią za.częli odi aby Karol coś przedsięwziął. wybić. Pracował jak opętany, str~encem 1 przyszl.ą sios.r.zr?;· micznie mrugnął okiem, że na­
czytywać niewyraźne pismo Ale Karol przer.wał jej w poło- budząc zawiść u kole.gów i w cą i zaczął od razu zywo mowie: rzeczeni musieli się roześmiać, 
Amerykanina. · 
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wie zdania... · końcu zwrócił na siebie uwagę : - Oh, czekacie przed wago- zapominaj:ąc o pienvszym roz-
~.Koc;hany Karolu, piszę do - Liczę już trzydzieści lat, a jednego ze ~.wych wyższych nem sypialnym? Bardzo was czarowaniu i opow!edzieli mu o 

ciebie na stary adres1 ktćry nie mam zajęcia, nie mam p:e- przełofonych. Po cz terech mie- przepraszam, ale przyjechałem swych pirzeżyciach z os:atniego 
przed 10 laty podała mi twa śp. niędzy, nie mam ni.c, absolu tnie siącach został majs ;rem i kie- trzecią klasą. Z pewnością są- roku. 
matka. W międzyczasie musia· nici A tu przyjeżdża ten Arne- r-ownikiem jednego z większych dziliście , ze jes~em milionerem. - Gdybvś przybvł przed ro­
łeś s:ę s~ać do'.rzałym mężczyz- rykanin i przypuszcza, że je- działów. Na tym s~anowisku tyl S•arusztk opowiedział. że kiem - zakończył Karol swą 
ną. Sądzę, że list ten dojdzie do stem zamożny. Straszne! ,.ko przez krOtki czas zagrzał miał w Ameryce mały sklepik opowieść - ZI:!alazłbyś łwego 
cicbl.e. Chcę ci donieść, że za Kazia nie widziała w tym nic miejsce. Pierwszy dyr:!k tor z tytoniem, tkóry os~a~nio bar· sios~r7.eńca w ~ 1 ::rainej nęd~y. 
jakieś dziesięć miesięcy wrócę zdrożnej!o. Ale Karol nie dat! przeds!ebiorstwa zafożył bo- dzo źle prosperował. Sprzedał- - Tę właśn; e korzyść ma 
w strony o;czyste, aby tam po- się przeko·nać, twierdził, że ra-1 wiem własną fabrykę małych go więc. W ten sposób zdobył się, gdy pos:ada się wuja w 
zos!ać na zawsze. Jestem jul 

1 
czej opuści kraj, a nie pokaże samocho·dów i Karol, który wy- I pieniądze na podróż i zdołał Ameryce! Wys'arczy, aby ' ył 

8fary, liczę sob.ie 70 lat. i nie się wuj~wi. jako żebrak. kazał swym przełożonym czego zdobyć spo1rą sumkę, k ~óra dróbn\rm kupcr m ty ' oniu i ~by 
chcę więcei pracować. Sądzę, I Następnego dnia KaT"ol napi- po•rafi do·konać nie tvlko w przez kilka lat pozwoli mu pro- na1Jisał tylko li s ~, a b!zdnv b~z­
:te t0tbie dobrze się powodzi i sał do wuja, że bardzo się cie· d?;iedzinie .techniczne~, ale i han wa·dz:ć skromny tryh życia. robo~nv szofer s' a:e „:ę l-.1ga­
że vhnu!esz tlO'Ważre sł anowi- i szy, że przyjeżdża, ale nie dlowej, zos 'ał przez niego zaan- - Ale iak widzę Karolu, fe- tym dyrek•ore"ll f-bryki -
sko. Przypominam sobie, że twoi w.spotnnirł o sprawie, która go ga·ż01Wany w charak'P.rze kie- s'eś zamożnyl'l c7łowie1{1em -1 rze'' ł !:' ~n• ,zek i ~ ~ -- ';.::znie po­
'ia .,,.,tka pisał& IDi Q twojej ka.piła. Natomiast za~ł ze rowni:ka produkcji. Tuż pr.zed · rzekł staruszek, gdy znaleźli si.ę całował siostrzeńców„ 

, 
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PRAWDZIWE , DZIEJE . SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNćY BlE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
ByJ.o t.o w c=E3clt pr.z.edwo;enaryol;l. ~aity k·upd,ec war­

~'\Vl~, Al:i:onii Olgr.ńslci, na•br. ~ riia$bowy na Kaul.faizie i 
prii=:óoł się fa.m z żo.ną i cóc>.;ą oo fl"i•:w1a G't"0011y, 

Tu Spo''.ei.afo mgińshl<:h wiel'kiiie n.ir> ... "<"..eręłcie. Grasujący od 
pa.ru. b.t w ~o!li.cy h=t handy_ roó;eokiej, Sruim - Cham, por­
wał roh ukoc.hl.Dą jedyna..m.ę . M:ir!ę. 

Gdy. <?'!g1ńsiki złożył her=<...owti zibójecki-emu żą,dia111y okUI!) , 
M.airba wroc:i.ta W'Prawdmiie dio diomu, ale po paru dorui.ach uciekfa 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim • Chana i Wróciła · do 
niego, by z.oo!oać je.go żoną. 

~oi:ć.e~ż . poc!Z1Ulb!wa.ruiia polńc;~ . me ptTZy'Dliiosły rezulitaitu, 
A~ O~ańclu, pr.z.ek-aatoy m Cziecrteńe0a (Czeai:.eńcy - to ple 
mię kaukadclie), poozędił w góry, aiby odm.leźć s<Y."().ją ukocha.ną I 
jedyn1czkę. I 

Seliim • .Ch3111 jes...7'Q%e jako mfo.dy opłopi«: zios"..ał &k=any I 
na 20 lllt k:tt()II'gi zn bo., te pm:rJii:ł kfudżal~ o:-ice:-a rosyjsk,ie- I 
go, k tóry cJi<:i1.iał \Wiąć pr>.Zle'Dlocą pl-ę<lmą t<>nę Se!oi.m.:i. 

Se!lim - Ch=wa ud.a·fo cię jedmiak uci:?C z Syba..-u w bair­
tbo pcmy::fowy s;i«ób. (Jai'.oo „tiebo.=}~" ros.tał wywiezi'°· I 
ny w trum:ndi:::). Po PO\\~<loie eo stron rod.:i:ii.n111ycli pomśO:ł I 
ślPOOrć ~vO:ei ŻOl!ly, którą doprcwaidrru do samobójsibwa ja3ciś 
officer ca.rsiki. 

Po tym Setim • Chll«t .zer:~ b.i.r..dę wieimyc.!t mu, 
nieuS''.rn~nych Cz002lcńców, k:ló.rzy potl.iawilń oob.:e Z3. za.d.aa:ie 
„rozdz-Joe-kić P'i·em:„_.dJze bajia.Fr''· Pol!")"Walń ltulcl l:~·ll!!ycli. a o·· 
tiąmainy od nddi otlrop piieci'ężmy t>Of!ldiawalli ubog~ mieEekaii· I 
co·m gór. 

Wyclain.e w i,!óry e:i.łe odi:!!!l.r...ly po!ik.;i I wo;ska ai.e mt'gły 
sch'l'rv!o.ć SeLim • Chana, g-c!yż nm~.ttmń<:y gór ul<:ryw;i.!,i u stie- ł 
Jm &Wego dobroczyń<:ę i nlie oh•ciie:!ii mgdy Wydać jeg() lcryjów• 
ki. 

Srmaołe oo~dy Se!tm • Chana gfoM1e były w całej Rm;ji, 
a nawet z:i J!r;inicą. 

utjekł przed nimi, ukaże s'.ę tak pTędko na czele gru­
py uzbro;onych ludzi. T e~o się nJe spodziewali!... 
Dl;i,tego też opanowało ich ogromne zdziwie:iie, ob0>k 
dz:kiego wpr-ost przerażenia. Czu:Ii, ze gdyby ich 
dowódca kazał im ter~z s~rzelać, nie po~rafilibv na· 

. ~et nacisnąć cyngla u kaa-abinów„. S:.rach sparali­
~ował ich ręce i wcię.„ 

Gdy jednak usłyczeli rozkaz Selim • Chruia: 
„odrzucić bł"ońl" - wyipubdil.i kar.:.biny z rąk, czy· 
nią;c to raiczej inslyn1ldown.iic, nie zda;ąc sobie właś­
ciwie C:o·!dad.nie spra'vy z tego, co mblą. 

:- ~li, - przyskoczył ~zllm - Chan rozradowa; 
ny do K1bwowa. -Ali, - zy;esz? Nie zas'.orze1ili cię? 
Nlech b~dzie p-ochwnlony AL!ach! Chłopcy, odwiąż­
e.ie g'<>, związali go sznurami„. - rozkazał Selim­
Chan swoim. 

Kibirow starał się uśmiechnąć, ~arał się przy· 
brać wyraz twarzy człowic:ka, k ~óry czu;e slę nad 
wy>rn.z s~c:zęśliwy„. P.o chwili był już uwolniony od 
więzów. Selw • Chan wziął go w rooL-0·na, uśdenął 
mccn·o i ucało~ał się z nim jak ze starym, cd<lrunym 

• • 1 P'!'ZY'J tirC1 c_ ~ :n„. 
- Z::1.J.'.crzcie te kanbinyf - rozkruzc:tł Selim· 

Cbn sw·oim lm!z.'.-0im - i foo!n.ic tcltżc. Koza<:y obeJ· 
dą f:!ę tero.z bez teg:o w.::;zystkicgc-.„ 

Koza<:y pozo.stali bez h ·on.i i bez koni„. 
Jedęn z nich odezwał się drią<:ym glo:em: 

Mi-itd•ry i.nm.ymi słynm.y był jego ooipad na kasy k<r!eiowe, 
fRa: c::pad n:bt:l!llkciwy na pociiąg pościeE>my Mookwia - B~u. 

POtlli_.1i Si!i!.im - Cham. oo=z: bairdl22iej zag.r::żaił bemp.ie­
cmeńsihvu h:.dniości ka~k·iej, wyz.n,a.CIZIOI[!,() !'J)ecja~ ba.taoliom.y my 
wo.iska u poo..~ ~· Pirócz: tego wysłano w góry !iicz. 

- Zos'.awcie nam choc-! .. az jcdinego k~a.„ Chc:e­
stąd zabnć obu umarłych.„ 

irycii tajq„~h 94emitów. 
Żc.:dl!le ~~a jedoak nie pr~sly nożą<ktne,go 

rezul ta tu. S : lim-Chanowi udawało się 7-_wsze wvM!t~ąć z :--1'.; 
po.LliojJ i wolska nawet 'Wltedy, Jci,c,dy jut był - jak się W'yda· 
wało ~ w pułapce. 

Jeden oficer carski, Kibiro·.v, ~o:;b.nowił za wszelltą cenę 
tchwy!iać Seliim • Ch~. By te.n cel O<! ' <t>i!'nąć, pr;ziebrnł ~ę za 
ubogieJ!o CzeQZ.e1foa (uroda»ny no Ka~, ZJMł diobrrze mowę 
C?:eO!:~ców) i w tYtTt prrelr.a.nt11 udiał'<l mu ~dę dostać d'l bah· . 
dy Selim • Chaa!d. Poa:Y!bł sobie - ia,l;;ó ...Oważny „Cucme- ! 
Diec Ali" - jego całkowite m1.1fatllli~. j 

Na rozkaz Selim~Ch;.n1 Kibirow na czele dziesięciu lu. • 1 
di:i porwał pułkownika Timiriazewa, kt~rego mał dobn:e od 
GaWM. 

Gdy Kl'bin>w &iair!Ął z ~jimeym l!Utkown"~dem przed Se­
lim • Ch:.ncm, T '.miriazew pai!rire.ł W'Oiąż na Kibirowa, jaikby 
wbie coł usi.łu jac pmypomn.ieć. 

Na roCE.kaiz Selńm - Chana IGbiirow wraz z Achmede:m i:zło I 
wiekiem z bandy Selim-Cha Tl.a, · zaprc va dził Timiria.· zęwa do 
wa Korba. do Czeczeńca Ch!tdtina 

Selim-Chan za:!ądał od Timiria;:.ewa ctutel!o okupu. Gdy 
lłrzymał żtt.daną sumę, S::!im-Chnn kawi Ki!::rnwo;·.-i wyprd­
wadzić pułkownika na drogę, prow~dzą< q do Wiedicna, a· po 
łrodze ?>Olecił mu wycią'!nąć od Tlmiriaz~wa różne wiado· 
moi:.;i co do akcji wo;ska pr,;~ <::i": niC".-~u, S:::llm-Chanowi. Ki­

·,irow nowiedi:iał wtedy S2Lm-Cli~ nowi, że będzie ud:iwał 
:>rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyska-ć zaufa· 
nie l'f'l1{ownika. 

Kib:row wyznał Ti:nirie.zewowi kim jest i ja.kie J!la ph· 
•T w stosunku cio Selim-Chana. Tim:r:.1Zew, zobowiiv:ał się 
prz; ' y:n zachować wszyst'«> w ścisłe! bjemnicy. 

OJrz-.;: ',t2 karabiny! Kto nie odrzuci broni, ten 
będzie n~tychmiast rozstr:::~::::7~ 

Pewnego dnia Selim-Chan chen.., zobaczyć się z Martą, 
opukił obóz i zabrawszy 2"e sob" Kihirowa, wyruszył w d;o- - Pogrzebcie ich tutaj, wy psie syny! - k.rzyk-
gę. Gdv zapadła noc. Z!!ajdowali s:ę w nustyrn miejscu w gó- nął SeLn - Chan. - Zizmia 1'est wszędzie ta sama, 
rach, l!dzie stał z:i„:idły szał:ts. Selim-Chan uło?.vł się do snu 
w tym szała•ie, a Kibirow miał stać na straty. Kibirow pt:>sta· • ~dzie im teraz i tutaj dosyć wygodnie.„ 
no"'~l wvko.-z-,stać tę ckazję. Gdy Selim-Chan za.snął, Kibi· Ko(l;acy nie odezwali się więcej ani słowem. Sta· 
row z1>ie~ł "zvb'to z tórv w dot li z opuszczonymi głowami, drżąc ze strachu, ze Se· 

Po dwugo-dzinnvm b!eitu dMtał s:ę na najbliższy 1'csłe· i· Ch · h ki h Ii 
nmek policji. Powie~t.i;i.I dvżurnemu pot: c'antowi, te niedafokc llll • an lC ws-zyst C zastrze · 
st#<:? ~i sam jeden Se-J;m-Chan i że motna fo te-raz łatwe Mógl to zrobić każdej chwili. Byli w i~o mocy. 

Kozacy wysłll'chali tyrady Selim - Chana z opu­
szcz.onymi głowami, z za w;:tyclzonym wz•o-­
kiem. Jeden z nich zapytał nieśmiało, z niedowiew 
r:zaniem w gfQJsie: 

- Wię~ naprawdę wolno nam s!ąd ode;ść? 
- Selim - Chan nie móv1i na wia·'.r i n:.c z:nicnia 

swego słowa. Po·wied:ziałem, że motecie iść, to zna· 
c-zy, że mofoc:c I 

- Oddaj nam ch-oc.ia.Z dwa konne, zosfaniemy 
przecież uha.rani„. - pro-sił się Kozak. - I pozwól 
nam zabrać c!Ma um~rlych.„ 

- Sądzicie, że się n~d wami zlituję, co?! O, 
p.ie! Nie mam Z\vycza;u mścić się na bez~onnych, 
ale mować się nad moimi wrogami nie chcę. Marsz 
stąd, jeżeli wo.im żyic'..e mael Dądźcie zadowoleni, że 
odcoodz!de ~ąd z życiem. We proście mnie o nic. 
Słysze!isde?I . 

lfoze:cy oddalili się szybkim krolkiem, <>i!lądając 
się co chwila za ~eb~e w obawie, ze Selim • Cho.n 
lada chwila o~worzy na nich 0°gień. Ale Selim-Chan 
nie s:'rzeld za nimi. Dotrzymał danego sł-owa. 

N:i.wet Kibirow dziwił się obe<:nemu po·s:ępowa· 
niu Selim - Chana. To ~'l"zekraczat.o wszelkie jego po· 
jęcia o mora!nc·ści ludzkiej. Albo ł<> w taki sposób 
pos'.ępu;e się w kołach, w który<:h ohracał s!ę Kibi· 
row? Czy ta.k się pO's~ęuu;e w rosyj$lkkh kołach wo·i· 
t•kowych? Na poHc;i? W ogóle w społeaeńs~wic, w 
~d.órym żył dotychcrn..s? Przecież cl Korzacy mieU za 
zadanie zgładzić Selim • Chana. Nie zrobili te(!o 
z tej pro's~ej przyczyny jedyine, ze n~:rafili na wro· 
ga o wiele od nich mą.cLrzejS<Zeg-0, sprylnieJ.sa:ego 
i bardziej zdolnego. Ten WTóg ma ich teraz w swoim 
reku. Gdyby to s!ę zdarzyło w woj.siku, na policji, 
~..:bo tet w innej jakiejś in.sty~utji tetfo rodzal·1.1, roz· 
str::.::-fanoby takiego wroga l:ez; wahani!!.. A jakże 
~nac;:ei zad:~-;1.T.'e się Selim - Chant ... Porvvala o·dejść 
tyni Ko-%akom, bo „nie chce strzelać do bezbron­
nych ludzi" .„ 

Gdy K;birow myśli teraz o tym wszy$d<:m, czu· 
ię m:ino wóii ogr.om.ny szacunek dla tego człowieka., 
fit'!_ H órego zgubę wciąz czyha. Jedn<lJCZe:fait;- rzy­
chodzi mu na myśl, ie Selim • Chan nie pos'ttpował­
by niMy w taki brzvdki sposób, nie lfrniby takiej 
pcch ·ró1nej, zdraicLzieckiei roli, jak on, Kib:'.row.„ 

Ąle trudno„. On, Kib!row, jest zntUsZonv grać 
foką rolę i odedra ją do końca! Jest tera:r. ha.rdzo za­
dowolony, ie Selim • Chan „wyrafował" go z rąk 
Koz<"ków. BP-rlzie teraz znów przebywał w śro::l·7'Vi-

' sku Selim - Chana i będ~ie miał możność c;;'.ąt.nąc 
to, co sobie teraz postawił za cel swe~o zycia . 

- No, Ali, jesteś uratowany, en? - z-::"-::>·::a się 
do nie~o z uśmiechem zadowol12nia s~lim - Ch::i.n. -
rędz-iłem co tchu cio debie. Myślałem, że może 
mi się jeszcze uda c!ebie uraf'Ować, moie cię j~ ~zcze 
te t>SV n1e zasłtzeHły.„ Niech będ'>;ie pochvni'·:::inr 
Allaichl Żyjesz, Ali!„. - pow'ónył zr..ów radośn:e 
Sellin ·Chan. - No, skocz .na k<ln;a i rltodźmv s-'ąd. 
To nie jest be~iecz.ne m!e!~ce. A-eh, AJi, taik b:\rclzo 
jesi+e-rn za.d-owolony, ze udało mi się wydostać cię ży· 
wego z i.eh rąk! 

- Oni mnie właśnie chcieli rozstrzelać, - mP­
wi Kibirow. 

- A w i&!ti sp-osób uniknc:i,łeś . te~? sohwytać. Drtw-nv policja..'lt wsudł do drugiego p<>koju i pe I byli jego zaciętymi wrogami„. Przedez to oni, Ko­
ohw:li wró~ił wru z przooown!kiem. zacy, zostali wyznaczeni do prześladowania jego, 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu S 1 Ch N 1 I 
' ozhrc'onych policjantów z Kibirowem na rzele szło w kierun· e im • ana. ie jeden juz raz pailro e kozackie 

- Powiedziałem im, ze ;eżeli mn.ie za-s'irze'ą -
~elim • Chan zru!niu~e całe Grtmty. Przelękli s!ę tef 
~roźby i pos~anowili mnie gdzieś od'!"'rovr~d.zić. Ale 
i tak r-ozstrzelanob~r mn'.·e w końcu ... O j.akże d jew 
stem wdzięczny, Chanie! Uratowałeś mi fyc:e. P:-zv· 
s3zdłeś w na:·o.dpow!ednie:s.zej chwil'.!-starał się Ki· 
bhmv · mówić too.em zachwytu i dzięk<:zyltleitla. -
Nigdy d t.ego t'1e zapomnę. 

ku czałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te· strzelały za Selim • Chanem ..• A tera,z on ich olo· 
ffo sr:ałasu.„ · • czył, rozbroił„. Czy miałby kh osz.czędizić teraz, gdy 

PI~ K:b~row.a s.lę n!e uda?, ~~ Se~im-Chan obudził się są w jego mocy, zdani na jego łaskę i niełaskę? A 
n.a a:x.m dtwf.ęk rbt:b;~c"f'Ch s~ę kroków. Policjan.ci u.doeMi. gdyby było odwro'.nie.„ Gdyby ' - oni 1• ego -h_„„..i.aJi, 
Sem-Chan f edn.ak nie d<nny~ił się z.dra.Gy Kib':-owa, bo p1· LV „.... "1 • 
nuf.iv=e ciemności zakryły ~st-ko, co się działo rrzed jego to c:z.y o:z.c.zędziliby go?.„ 
WJ1tokl2m-. SeJ:m-Chan vnu z Kibkowem wyruszy noc"' je· śm:ic: ! clnie przerazeni Kozacy byli pewni, że za 
sro?Je w da'.ca:11 drogę. :Nad -ran~m, !!dy P'=Zechodz'li obok ja· h ·1 S •· Ch d -'-! • h d t.._ 
k lego4 lasku, dah &ię sły~eć slrzehuuna i z lasku wyp&dli c W1 ę eum - an ° p-rowa•IJZ! te o swego Ooo-
Kou.~y na kon!aclt. ZIU, gdzie zostaną rozstrzelani oo do jednego. Czy 

S2!im-Chan połotyl trupem dv.óch Ko!!laków, którzy je· ma;ą go P'TOE ~Ć o zmiłowanie? O IHość? Nie ... tego 
chali na przedzie, i ucie'kł, wskocwws;:y na lton:a jednego z za· nie zrobią. Wstyd im prosić o litość.„ Są przede~ 
bitych przez ... siebie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy zwi;v;ali K k • 
unurrmi i połotywszy go na koni;i, ruszyli naprzód. oza anu." f 

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł"' Selim-Chan aa czele - No. a teraz marsz stąd - wola Selim-
dwudziestu swoich ludzi. Chan. - \Vłaściwie powinienem was tu wszyst.kkh 

Selim - Cha.11 i jego ludzie pędzą p.rosto na Ko· powyst.rze.~J.ć, - dodaje. - Tak by z pewnością po· 
r.:il~ów i o!:.a<:za;ą ich ze w e.z;yst:ld ch stron. Selim· stąpił kaidy inny na moim miejscu. Wyściie na mnie 
Chan woła doncśnym głO'Sem dq śmiertelnie przera· pierwsi napadli, obsypaliście mnie gradem kttl, bo 
żonych Kozaków: pragnęliście mo;ej śmierci. Powinienbym się teraz 

- Odrzućc:•'3 karabiny! Kto nie odrzuci broni, nasyclć zemstą„. Ale nie zrobię tego, bo t.o byłoby 
ten b~d.zie natychm:ast rozstrzela.pyl nieiiczciwe i n~eludzkie postępowanie.„ Nie wolno 

I(ozalrów było ośmiu, a Selim - Cltan miał pod st+zelać do człowieka, który nie ma możn-ości się 
swo!m rozkazem dwadzieścia osób. Ale gdyby na- broPić, który n;e może stawić żadnego oporu, bo nie 
wet był sam jeden, sku~ek byłby ten sam: jego na· ma broni w ręku .. . Selim - Chan nie iest tchórzem! 
gł"' ukazanie się podZ:ałało na Koita:ków, jak naJ- A tylko tchórt e s-trze! a?ą et.I) bez:b ronnvch ludzi! -
prZ""C·dzona, s~irv.:.::zna z!awa. Jeszcze nigci·y nie zastrzelihm człowieka, któremu 

· .M.imn. ·że trzymali ' w rękach nabife karabiny, przed tym orlebr?łem hTońl Pam:ę•a;c ! e o tym. wy 
11.0 towe dÓ s~rz.:iłi- s~ anęli wszy~y jak s.kamienfali. psie svnyl A jeżeli sro'kacie si ę :e ~z CZl'a k:e:Iy z S"?· 
S~awiali wraź.en:~ lud:i•. których tkn.~ł nagły par~- ! Hm - Chne!Jl. w c·o hym•:m~ l~i nie. '~'~'.,,}Q, to nie 
liż. Nie r o<ffo :un T'rz~t('Z nawet pr:r.e-~~ T'rZC7. mysl, rcz~.':ó 1 ,.. :e „,...,._! ,.. tak łatwo. tak tchorzliw1e, zabrać 
te ten Sellin - Chan, który przed chwilą doo1ero koni i karabinów„. 

Pewny byłem, ze wsk~ysz na lrozadc;elł'l 
I konia, i z!awi-sz się zaraz po mn'.e.„. - mówił 

Selim - Chan. - Gdy jednak miałem jd :ra s-obą 
:;: dziesięć wicrsł: dro~i, a cieb!e wcl8i n;e bvło ·wiw 
dać, pogalopowałem szvhko do naibliższe~<> aułu, 
zabrałem z sobą dwudziesłn swokh Czec:":cńców 
i puściłem się "' po<łoń :r.a Kozakam~. t.1yśfołe!'1. , ze 
wvrafo;emy C:ę z ich rąk tvwego, lub tl!""arłclłof 
~zło mi n to, żeby pokazać tym T'"Olll, ?~ r.„„„ •. ,:-:-!ra 
Selim - Charta nie rcrvwa się ta1< J,.._.„,._,~t No i J.~Jem 

I sie feST..cze jednei rzeczy.„ - rl'.Xłał Selim - Chan 
z łagoclnym -uśm!e-chem i ?amilH. 

1 - Czt>rło ;eS1Zcze się obawiałeś? - zapytał z cle-
kawośc;~. J<ibirow. . 

- Bałem się. Ali - od;ryarł c;<:ho $~1iD'1 • Chan, 

I 
tak C'lby poro:>l<"Ji fe~o Jud.zie r>ie fl"ogli d-c--:ł••szeć 
jego słów, - l •.<11e~ ~:,,. . h :~~ell hęcl:\ r!e J""!;,.. 1; zv­
wcrł.o w swo:ch ręk-ch i będą c!ę ':ort„r:iw-ti, to 

\ noże się zd:irzyć, że nie wytrzym::s:r. tyrh mąk, 
i ouowiesz im wszy~' 1-„. „ lłci'P'!''""ie~-;r:? ..... n1.- .--')-ro 
tak T"a ,..,..,ie ... ~·-„-·M•1 .. - r1 ... ,.t~t "!'~'c ~Ą1~ ..... ct...,n , 
r„....,..-'--':;1'.ąc na oblicze Kibirr··-~ f.•;.-., _,_, _ _,, s' ra· 
szliwie.„ (Dalszy ciąg jutro). 
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Z żałobnej karty 

W dniu 28 b. m. to jest wczo­
raj odbył się pogrzeb śp. Me­
cenasa Czesława Różyckiego, 
pTezesa O. Z.' N. w Piotrko· 
wie. Udział w pogrzebie był bar­
dzo liczny co najlepiej świad­
czy o popularności i sympatji 
jaką się cieszył zmarły dzia­
łacz społeczny i wybitny adwo­
kat. Kondukt pogrzebowy pro­
wadził ksiądz dziekan Józef 
Goździk oraz proboszcz · para­
fii św. Jacka ks. prałat Krzysz­
kowski, szczery przyjaciel pań ­
stwa Różyckich. 

Za trumną kroczyła bliższa 
rodzina i synowie, siostra i brat 
zmarłego oraz nieutulona w 
żalu wdowa p. Zofia Różycka. 
P-onadto przybyli wszyscy człon• 
kowię palestry, sądownictwa i 
prokuratury · z prezesem S . O. 
Henrykiem Angiewiczem oraz 
n~~zelnym . p~okuratorem p. 
Ranze na czele. 

Niesiono mnóstwo wieńców. 
Po modłach żałobnych pożeg­
nalne przemówienia wygłosili 
delegat Rady Adwokackiej z 
Warszawy, pp~eł . Drozd- Gie­
rymski im. O. Z. N. i przedsta­
wiciel hutników p. Stec żegna­
jąc w serdecznych · słowach 
zgasłego przedwcześnie wzoro­
wt!go obywatela - działacza. 

· Cześć Jego pamięci! 

Skład lic~bowy koła Parlamen­
. · tarnego O. Z. ~· 

Agencja "Echo". donosi: Na 
ostatnim posiedzeniu Koła Par­
lamentarnego Obozl:f Zjedno­
czenia Narodowego w Sejmie 
i Senacie ustalono ostateczną 
liczbę tego ugrupowania. Ko­
ła Parlamentarne O . Z. N. li­
czą 125 posłów i 43 senatorów. 
Na tym posiedzeniu kolptowa­
no dalszych członków Zarządu, 
a mianowicie: sen. Róga Micha­
ła, sen. Wierzbickiego oraz po­
słów;; J..igonia i Swiatopełek -
Mirskiego. 

Ożywiona działalność O. Z. N. 
Agencja· „Echo" donosi. O­

bóz Zjednoczenia Narodowego 
prowadżi ·ożywioną działalność 
polityczną na terenie miejskim 
a przedewszystkiem na terenie 
województw Kresowych. Zgro.;, 
madzenia tego ugrupowania 
cieszą się dość liczną frekwen­
cją. 

Co zro-bi gen.-. ŻeliGowski 

Apel Komitetu 
Pomocy ~im.owej 
Celem uniknięcia kosztów in· 

kasa Powi_atowy Obywatelski 
Komitet Zimowej Pomocy Bez­
robotnym w Piotrkowie zwraca 
się z apelem do społeczeństwa 
o łask. dobrowolne uiszczenie 
świadczeń na rzecz komitetu 
otrzymanych na podstawie 
wezwań (wymiarów) na pomoc 
zimową za m-c grudzień br. do 
dnia 5 stycznia 1938 r. 

Ofiary należy wpłacać ha 
konto Komitetu w Komunalnej 
Kasie Oszędności powiatu Piotr· 
kowskiego w Piotrkowie, przy 
ul - Słowackiego nr. 9, lub do 
Pocztowej Kasy Oszczędności 
na konto nr. 602.227. 

Ofiary 
Na Komitet pomocy zimo­

wej. Zamiast kwiatów na tru­
mnę ś. p. Czesława Różyckie­
go zacnego kolegi i szlachet­
nego c.złowieka ofiarował Jan 
Różycki złotych 1 O. 

REUMATYZM stawowy . . 

i mięśniowy jest to cierpienie rozwija­
jące się na podlotu kwaśnym I prze­
jawia się przez bóle w kościach 

l stawach; obrzmienie części chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotknięte reumatyzmem stają 
się bolesne. Ból lędź N Iowy (lumba­
go), kręcz (szyja skośna) są to posta­
cie reumatyzmu mięśniowego. Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto­
py, napiętka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęgują 
reumatyzm, który rozwija się postępo­
wo, o ile się go nie zwalcza. Przez 
rozpuszczenie kwasu moczowego we 
krwiooblegu. Urodonal wywołuje 
obfite wyctzlclenle moczu, spóldzia­
łając z ustrojem w jego walce z reu-

matyzmem· W tych wypadkach 

URO·DONAL 
CHA TELAIN' A (PARYŻ) 

instytucje kompletnych odbior­
llików rndiowych i_ ofiarowywa­
nie ich wybranym szkołom. 

no groszy tygodniowo 
odbiorniki radiowe dla robotników 

Na terenie robotniczej Łodzi 
powstał plan radiofonizacji oś­
rodków robotniczych w skali 
dotyczas niewidzialnej. Plan 
ten polega na tym, że robot­
nicy· za pośrednictwem swych 
związków i fabryk zakupywać 
będą masowo odbiorniki detek­
torowe, za które płacić będą 
tygodniowo po 50 gr. Zarówno 
związki robotnicze, jak i właś­
ciciele fabryk odnieśli się przy­
chylnie do tej akcji. 

w · zakresie reklamy radidwej. 
Dla krajów Europy śródko­

wej fala, którą będzie się pa• 
sługiwała Andora, nie ma · zna· 
cze ni a, jednak f rancja, Hisz­
pania i Portugalia są · zaintere­
sowane w tej całej sprawie i 
niewtadomo czy będą one mogły 
tolerować w swym sąsiedztwie 
prywatną stacją o tak dużej 
mocy. (CPC) 

Narazie a~cja ta objęła ro· 
botników zatrudnionych na te­

jest środkiem prLeciwreumatycznym renie zakładów Scheihler.a i 
·stosowanym i zatecanym przez lekarzy Grohmanna, i K. Po~nańskiego, · · · · " 

FOGYL N. Eitingona, Widzewskiej Ma- . o. z. N. dla najbiedniejszych 
CHATELAIN'A (PARYŻ) nufaktury, Geyera i Barcińskiego d_zlec1' ~·· Plotr_k-owa 

Pastylki stosuje się przy schorzeniach Ponieważ równocześnie z tą 
gardła i dróg oddechowych akcją zradiofonizowania ośrod- · · 

ków robotniczych ogłoszony W dniu 23 grudnia br. - sta-
został konkurs Rozgłośni Łódz- raniem prezydium miejscowego 

tralia, _ a więc 90 proc. świata kiej dla nowych r~diosłuchaczy O. Z. N. została· urządzona 
nasz . go globu - Oto trium- _ ci więc spośród robotników, choinka dla 1 OO,. nęjbiedniej-

* .,. * falny pochód "Zaginionego Ho- k h d · · · t p· t k · 
r z " tórzy teraz zakupią odbiorniki szyc 7:iec.1 · i;ru~s a . 10. r <>JVa· 

Zamiast życzeń noworocz- Y ont~ : " . radiowe będą mogli zdobyć Do dz1ec1 ..I · ich rodz1c6JV w 
nych wpłacili na ·pomoc zimową 1 t „Zadglinio,nly Horyzo~t. - Jak jedną z licznych nagród. (CPC) serdecznych słowach prze·mó-
dla bezrobotnych: Ks. Dziekan 1 ° P0 . s.r!!s a pras,a swiata ca· wił P· mec., , Owczar.e_k, podno-

Józef Goździk 6 zł. i Naczel- łe~o. l J~st kk,_onczonym k ·ar Radio Andora sząc tradycyjność dn~a wifilij-

nik Parowozowni P.K.K. Piotr- c.y zie em ~ tor.Y?l za?' ':lę Y Maleńka re ublika And~~ ·w ~ego, dnia miłości, braterstwa 
ko'w lnz' Dobrowolski' 5 -• się wszystkie mozhwośc1 kme- • - hp· I;> k' h 1· Y. i zgody w którym· nikh" -w„zel-

. ~. t f" · t · · k d gorac 1remas 1c 1cz"ca me- ' , 
m6: ogra u, Jes naJ.wię szym o -ł 60·00 . k , ' , , . kie różnice społeczne i wsiyscy 

rodziękowanie 
Niniejszym składam serdecz­

ne podziękowanie w imieniu 
I-go Oddziału Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej w Piotrkowie p. 
Stanisławowi Kaczyńskiemu za 
jego bezinter.esowną i pełną 
poświęcenia pracę, która przy­
czynia się do możności zaku­
pienia hełmów nowoczesnych 
dla strażaków wyżej wymienio-
nego Oddziału. · 

J. Kuczborski 
nacz. I Oddziału 

Giełda zbożowa 

Na wrzorajszym zebraniu zbożo­
wo.-towarowej w Warszawie noto­

łat wyczynem Hollywodu ca e miesz ancow, proJek- j · b ć . · 
Po 2 latach wytężonej· pracy tuje budowę stacji o mocy cz~ emy ~1~ . ra '~11' b' · . . I 

kosztem 2 300 OOO dolarów re· 60 Kw. Jeszcze mniejsze·· kię· . flzy ~u; h1e. oz .0 1d~C.J 1 ą;­
żyser fra~k Capra stworzył stwo Licht~nsteinu zadawała .się wd i~. ~ne1 c kom1c~d . 0 pledwla ~ 
f 

małą stac· t lk zieci szereg o ę 1 przez ug1 
ilm, który przejdzie do historii. dl . kJą przeznac~oną Y 0 ·czas bawiły sił w gry zesRoł·o-

Role główne kreują· Roman a m1esz ańców kra1u Andora N k , t~ b · . 
C l J W • Ed d J. ednak chce aby ł ł · we. a za onczen c r()z aw10-

o man, ean yaft, war . , · . . ' . . s ys_za_ a Jlł ne . dzieci 'otrzyrnalv ok.ain-e 
Erazeft Horton i tysiące staty- rowmez zagranica. Ponieważ k' · d · ł " p t · 
t. Andora nie mogłaby utrzymać pacz i, 1, w po mos . y~ . nas ~JU 

s T:· wielkie .arcydzieło wy-· takiej stacji z opłat abo.namen-

1 

źopu~zcdzałky ch~nkę, CJeaz.ąc su;! 
t h · d b · . k e Je na me ~~pommono · 1 

twórni Columbia Pietures u1· - owyc • musi - po o me -ia · h 'b" 'd ·- J · h · 
• · · lk , t · . L b o- me - naJ 1e me szyc · • 

rzymy dziś na ekranie kina wie a s ac}a w uxem urgu ~ , " • 
"Roma". słuzyć celom reklamowym. JUą- f . 

dy francuski i Hiszpański mają . I. NOWY m. ••lsier- ł ~ 

Na f alach eteru. 

100 nowych odbiorników 
dla szkół dla uczczenia IO-lecia 

. Rozgłośni Katowickiej 

Piotrkowianin p. Wacław St•· 
wirej, wychowanek Gimnazjum 
Piotrkowskiego im. Bolesława 
Chrobrego w Piotrkow~e - uzy~ 
kał na Uniwersytecie w Poz· 
nani.u s!opień małJl*'1a \v~~ho-
wama fizycznego. : ·, : 

Zrrub1'ono legityma·eje bezroboci& 
6 Hl 162 ··wy dan~ "' l'Dku 

1936przez Ekspozyturę. Fµnduszu P.ra~ 
cy na imię . Michała Szyka, któr~ unie;; 
ważn,iam. · . . . ... · · : „ .. 

,·. 

wano za 100 klg. parytet wagon W Katowicach odbyła si~ 
W ars~aw_a w . handlu hurtowy:111: uroczystość 10-lecia Rozgłośni 
pszemca Jeduohta. 29-29.50, z?ie-

1 

Śląskiej Polskiego Radia. W 
ran~ 28.50-29, czerwona szkl,1s:a 

1 
czasie tej uroczystości w no· 

29.o~-3~, ~yto l-szy stand. 23.oO wym gmachu Polskiego Radia 
2~, Jęczm1en br~:varny 21.50- 22? w Katowicach zgromadzili się 
gat. _ 1-szy _ 19.rn ·- 20, _gat. II-g1 kierownicy 100 szkół powszech· 
19.2~ - 1~.:>0. gat. lll- c1 18.-75- nych z terenu województwa 
19.2_o, owies, 1-sz! stand. ?2-22.75 śląskiego, którym Polskie Radio 
II-g1 stand. 20 20~21 , gryka 18- ofiarowało odbiorniki radiowe. 

jakoby sprawować nadzór nad 
stacją. Na podstawie nielicz­
nych jeszcze informacji, należy 
uważać budowę tej stacji za 
posunięcie ze strony stacji eu­
ropejskich, nadających .- płatną 
reklamę. Coraz bardziej bp­
wiem umacnia się przekonanie, 
że państwo nie może pozwolić 
sobie . na prowadzenie reklamy 
.radiowej, gdyż radio państwo­
we ma do spełnienia. ważniej~ze 
zadania polityczne i kultural1'e. 
To też wykorzystuje się ma,e 
i najmniejsże pa·ństwa któr~ 
mają obsługiwać całą Europę Czr_ jesteś członkiem LOPf 

18-5~. Mąki pszenne: wycif!go- Podkreślić warto przy tej okazji -
wa 4o-ł8,_ gat. 1-szy . 42-45, że akcja raidofonizacji . szkól ..-:=.... 
gat. I-A -±0-4::i, gat. ll-g1 3_4--:36 powszechnych na terenie woje­
gat. II-A 30-3~, gat. III-c1 _21- wództwa śląskiego - rozwija 
3?, pastewna 20-21. Mąki żyt· się bardzo pomyślnie. Obecnie 
me: ~at. I .szy 33 .. ~5 - 34, gat. ~ już 65°1o ogółu szkół na tere­
do _ 6o~f,0 ?1 - -3 l.vO, _ g-~t. II-g1 nie Sląska posiada odbiorniki Kino Teatr 
2-1.o0-25.oO, razowa 2o.7o26.50- radiowe. Jest to objaw tym-

bardziej pocieszający, że właś- f1 l I . n y 
nie w bieżącym miesiącu w ca- u n 

„za·gimio_ ny- Horyzont" łym kraju odbywa się akcja ra-

·~ a l. 

Dziś i dni na~tcipnych wielki czołowy fi~ ·- ,,., 
Dawno oczekiwany dramat wielkiej miło§ci p. t. · 

MIŁOŚĆ . i tzr KDBIETr: 
W głów.nych rolach:, Iwan Petrowie~· 

. i Maria · ~znajder • • '~r 

Agencja „Echo" donosi: W 
związku ze znanymi listami gru­
py posłów do gen. Lucjana Że­
ligowskiego w kołach p9litycz­
nych krążą uporczywe pogłos­
ki, że poseł Żeligowski ma· się 
zrzec przewodnictwa Budżeto­
wej Komisji Wojskowej w Sej 
mie. · Na razie nie wymienia się 
nazwiska następcy generała 
Żeligowś_kiego. . Na ekran kina "Romy", wszedł 

filr~, który nieprzerwanie od 
kilkunastu miesięcy jest przed­

Adolf. Nowaczyński w Palestynie miotem podziwu i zachwytu 

diofonizacji szkół. · Społeczny' 
Ko.mitet Radi,afó'nizacji Kraju, Piotrków 
który patronuje temu dziełu . Legionów 11 
wydał odezwę do_ ogólu społe­
czeństwa i instyt_.~cji, w której 
zachęca dą składania ofiar na 
zakup odbiorników radiowych 
dla ubogich szkół powszech­
nych (konto P.K.O. nr. 16.130), 
wzg_lędnie do zakµpywani~ przez 

W programie popołudniowym · 

C11:dny film z Beniamino Gigli · p. ·t. 
• DLA CIEBIE MAR·io- . , 

Znany pisarz i połityk Stron- mil jonowych rz:esz . publiczności 
nictwa Narodowego, Adolf No- kinowej we . wszystkich nawet 
waczyński wyjechał do Pales~ 

1 

najbardziej odległych zakątkach 
tyny w sprawie badania sto- świata. 
sunków w tym kraju. Ameryka Afryka, Azja, i Aus-

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piot'rkowie 
pl. Niepodleg-
łości N_r. 2 

Dziś i dni następnych film napięcia sensacji i emocji 

HRABINA WŁAD-INOW 
z Marleną Dietrich i Robertem Donat 

w rolach głównych. 
-Fascynująca para kochanków. Rewelacja, --

Popołudniówka godz. 3. Jego Ekscelencja Subiekt 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. „ ... 11111„ ... „„„„„„ ... „ .... „„„„ ... mr--„„„ ... „„ ... „ ... „. 

Nad program najnowsze aktualnoścf 

Początek o g : 5 pp, w niedziele i świąt& o godz, 5 po .poł . . 
„ .............. „„ ... „ ...... „„„„1„„„„ .... „„. 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn. Nowości) 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11 . 

Od 28. b. ni. potęiny film 

w roli głównej Ronald . C~lman : ·. ·· 

ZH61NIDnY HDRYZDnl' 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o .god1. 3 P?: ppł. '. 

Na seans. po połud. ostatnie -2 dni .Rycerze „-Puśty,ni 
. Poez_ątek o godzinie 1.2-ej _i 1,30. , •. „., .>. 

1

' 
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Iron lenniczy świeiy do nobycio w koź~ei ilości-Skład Apteczny . PAWŁA POOGÓRSUEGO. ul. s~wnrJiiegu : 12 • . 
Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polsłta, Piotrków Słowackiego 23'; teL ~1o:t)5. : 
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